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740/° m łodzieży n ie m a 

dostępu do szkół dokszta ł.

M ów iąc o kon ieczności rozszerzen ia 
akcji pow szechnego nauczan ia, n ie m ożna 
zapom inać o tym , że szkoła pow szechna 
jest ty lko przygotow an iem do dalszego 
kszta łcen ia się, że na n iej n ie pow inna koń*  
ezyć się nauka. Szkoła pow szechna n ie daje 
tym  absolw entom żadnych w iadom ości fa*  
chow ych, k tóreby  on i m ogli zużytkow ać w  
pracy zaw odow ej, a naw et n ie ugruntow uje  
w dostatecznym stopn iu zdobytych w iado­
m ości. W  rezu ltacie setk i tysięcy m łodzieży 
w k ilka  la t po ukończen iu szkoły pov;- 
szechnej w racają do sw ego stanu poprzed­
n iego —  sta ją się w tórnym i  analfabetam i. 
N ajcharak terystyczniejszym obrazem tego 
stanu rzeczy jest fak t,  że w  szeregu P.K .U . 
od 20 do 30% poborow ych, to analfabeci, 
k tórzy  m ają za sobą ukończoną szkolę 
pow szechną.

Z apob iec rozszerzen iu się tak szkod li*  
w ej d la państw a p lagi w tórnego analfabe* 
tyzm u m ożna jedyn ie przez prow adzen ie 
in tensyw nej akcji  dokształcen iow ej.

U staw ow o obow iązek dokszta łcenia o- 
bejm uje całą m łodzież w  w ieku od la t 14 
do 17, k tóra  n ie uczęszcza do żadnej szkoły 
średn iej. W  prak tyce jednak obow iązek 
ten w ykonyw a ty lko  zn ikom y odsetek m ło­
dzieży. W iększość bądź uchyla się od n iego 
korzysta jąc z n iedostatecznej kontro li  in ­
spekcji pracy, bądź n ie m oże go w ykony ­
w ać ze w zględu na brak  szkół.

Szkoln ictw o dokszta łca jące odgryw ało 
u nas do n iedaw na jeszcze ro lę tradycyjne ­
go K opciuszka. Pozbaw ione jednolitych  
podstaw praw nych, pod w zględem zaopa­
trzen ia finansow ego w znacznej m ierze 
zdane na łaskę sam orządu tery tor ia lnego, 
szkoln ictw o to rozw ija ło  się zbyt pow ołi w  
stosunku do potrzeb. W  okresie kryzysu  
gospodarczego jego n ik ły  stan posiadan ia 
u legł naw et znacznem u skurczen iu .

Z 603 m iast, istn iejących na teren ie 
P o lsk i w r . 1935/36 zaledw ie 378 posiada 
szkoły dokszta łca jące. Przy tym  i istn ie­
jące szkoły są rozm ieszczone w teren ie 
bezp lanow o. O ile bow iem w w oj. zachod­
n ich z pośród 152 m iast ty lko  11 n ie po­
siadało szkół dokszta łca jących, o ty le w  
w oj. połudn iow ych było ich zaledw ie 61 
na ogólną liczbę 168 m iast, w centra lnych  
122 na 224, a w e w schodn ich 31 na 59 
W  dzieln icach w ięc, gdzie poziom ku ltu ­
ralny  ludności jest n iższy, gdzie daje się 
odczuć brak szkół średn ich, gdzie akcja  
dokszta łcen iow a m iałaby w iększe pole do 
pop isu —  tam w łaśn ie ze w zględów tech- 
n ieznyeh jest ona tak  n ik ła.

W  nasiln iejszym stopniu dotknięte 
brak iem  szkół dokszta łca jących są m iasta 
m niejsze. W  m iastach pon iżej 5 tys. 
m ieszkańców przeszło 56% ogółu m łodzie­
ży n ie m a dostępu do szkoły dokszta łca ją­
cej, a jeśli w yelim inujem y z ob liczen ia 
m iasta w ojew ództw zachodn ich , to d la  
ponosta łyeh części kra ju odsetek ten 

w rośn ie d o 74% .
Słyszy się często narzekan ie na n isk i  

poziom naszego rzem iosła w n iek tórych)  
m iastach prow ne., jest brak w śród 
m ieszkańców m iasteczek in ic ja tyw y  w  
szukan iu now ych rynków pracy — czy 
przyczyny tego stanu rzeczy n ie leżą w  
znacznym stopn iu w tym , że w ieś i m ia  
steczko n ie m ają dostępu do szkoły do­
kszta łca jącej?

C o jest przyczyną obecnej katastro ­
fa lnej sytuacji szkoln ictw a dokszta łca jące­
go w Polsce? Szukać je j należy w syste­
m atycznym od szeregu la t redukow aniu  
przez sam orządy m iejsk ie w szelk ich sum , 
przeznaczonych na te cele W  czasie od r .  
1930/31 do 1935/36 ogólna liczba szkół

Z  w o jn y  d o m o w ej w  H iszp an ii|M iast0 w o ru zach
"  LO N D Y N . M iasto C angrisdeosis w

SA LA M A N K A .  Źródła pow stańcze | O bie kanonierk i poczęły 
przedstaw iają w następujący sposób 
incydent ze statk iem rządow ym ..Santo 
Torne“  czy „San A ugustin“ (nazw a 
statku nie została ściśle ustalona), któ­
ry zatonął niedaleko w ybrzeży A lgie­
ru: W  niedzielę rano 2 kanonierk i pow­
stańcze spotkały jeden z tycli statków 
najw iększych w  całej flocie handlow ej 
rządu w alenckiego i uzbrojonych w  
cztery działa 120 m m . Statek w racał z 
Sow ietów z liardzo dużym ładunkiem 
lo tn iczym i m ateriałem w ojennym . —

m im o gorsze­
go uzbrojenia w alkę, która trw ała go­
dzinę. U dało się im w yw ołać pożar 
statku i zatopić go.

N o c g ro zy
M A D R Y T. B om bardow anie m iasta 

przez arty lerię pow stańczą w  ciągu uh 
nocy było bardzo gw ałtow ne. L iczba 
ofiar jest w ielka. O ficjalna lista ofiar 
daje ty lko b. słabe w yobrażenie o 
istotnych stratach.

pobliżu O viedo, jak donosi R euter, zo­
stało całkow icie zburzone przez sam o­
lo ty gen. Franco. A tak sam olotów po­
w stańczych na C angusdeosis przypo­
m ina zbom bardow anie m iasta G uerni­
ca. Setk i bom b obróciły m iasto w  gru­
zy. L iczba ofiar ludzkich jest nieznana. 
Przed łx>m bardow aniem m iasto rzeko­
m o było już ew akuow ane.

P rzen ies ien ie  
s ied ziby rząd u

PA R Y Ż. A gencja H avasa donosi: 
W  najb liższym czasie liczyć się należy

P rezyd en t R o o seve lt 
d o P o laków  am erykań sk ich

N O W Y  JO R K . Prezydent R oosevelt 
w ystosow ał następu jący list do jednego z 
gubernatorów Federal R eserve, p. Szym­
czaka:

„Z nam iennym  jest, że Z w iązek N aro ­
dow y Polsk i pośw ięca dzień 11 październ i­
ka „D zień Pułask iego41, obchodow i 150 
roczn icy konstytucji Stanów Z jednoczo­
nych. Stu lecia w alk w poił w Polaków n ie- 
ugaszone pragn ienie w olności, n ie było  
w ięc dziw nym , że tacy patr ioci  polscy, j jak  
Pułask i i K ościuszko, przy łączyli się ’  do 
naszych w ojsk rew olucji, aby położyć 
kres tyran ii,  skuw ającą zachodn ią półku-

N ie m ogąc pochylić czoła przed kró lam i  
E uropy, przybyłem w szystko pośw ięcić 
za w olność A m eryk i.

T om asz Jefferson p isał o K ościszce:
„Jest to najczystszy syn W O L N O ŚC I,  

jak iego znam , W O L N O ŚC I,  k tóra  m a być 
udzia łem w szytk ich , n ie ty lko  n iew ielu bo­
gatych” .

z przeniesieniem rządu hiszpańskiego 
z W alencji do B arcelony. U chodzi za 
rzecz praw ie pew ną, iż przeniesione 
zostaną prezydium oraz m inisterstw o 
obrony narodow ej um ieszczone zostaną 
w  pałacu generalnego kapitanatu, m i­
nisterstw o finansów w pałacu C olon, 
m inisterstw o spraw w ew nętrznych w  
pałacu M arkiza de C om illas, m inister­
stw o spraw iedliw ości w  hotelu R itza, a 
m inisterstw o spraw zagranicznych w  
gm achu Paseo D egracia.

a
Słusznym jest byśm y czcili tych dw óch

wŚMr■ Vr' I S am o d io d y an g ie lsk ie .
r igh t, . w  o ttrza le sam o lotó w  jap o ńsk ich

Słusznym jest byśm y czcili w ieczyste 
praw dy, w yrażone w tym dokum encie 

! oraz ten typ  w olności, za k tórą  polscy bo- 
D om inu jącą nutą w życiu Pułaskiego haterzy w alczy li, w olności n ie d la n iew ie- 

było ukochan ie w olności, w Polsce w al- j u ale d la w szystk ich44.
czył dzieln ie za tę sam ą spraw ę, za k tórą  
w A m eryce oddał życie. O to jego słow a;

O tw arcie W ystaw y m alarstw a, rzeźby i grafik i  w W arszaw ie przez M arszałka  
E dw arda Śm igłego-R ydza.

dokszta łca jących n ie ty lko  że u ie w zrosła, 
lecz zm iejszy ła się aż o 148 szkól, lii;ba  
zaś m iejscow ości posiadających tak ie  
szkoły spadla z 494 do 437 (tj.  o 11,5% ).

D la w yrów nan ia szkód, jak ie w yrządził  
w sieci szkoln ictw a dokszta łca jącego okres 
kryzysow y oraz d la um ożliw ien ia dokszta ł­
can ia się całej m łodzieży m iejsk iej, trzeba 
stw orzyć około 230 now ych pub licznych 
szkół dokszta łca jących w tych m iastach, 
k tóre dotychczas tak ich  szkół n ie posiada-

M -

LO N D Y N . A gencja R eutera donosi 
z Szanghaju: 3 sam ochody, należące do 
am basady bryty jsk iej w  C hinach były  
na drodze m iędzy N ankinem a Szang­
hajem ostrzeliw ane z karabinów m a­
szynow ych przez 6 sam olotów7. Jak się 
zdaje, były to sam oloty japońskie. —  
Jednym z sam ochodów7 jechał zastępca 
bryty jsk iego atache lo tn iczego, w  pozo­
stałych zaś żołn ierze bryty jscy. Sam o­
chody zaopatrzone były  w  chorągiew ki  
o barw ach bryty jsk ich, skutk iem czego 
łatw o były do rozpoznania.

R euter dow iaduje się dalej, iż w ła­
dze japońskie były zaw iadom ione o 
trasie podróży sam ochodów bryty j­

skich.

M inister Św iętoslaw ski 
i Z  w . N auczyciel. Pols.

W A R SZA W A . M inister W R . i O l ’ , 
prof. Św iętoslaw ski przy jął przedsta­
w icieli Zw . N auczycielstw a 1’ olsk iego. 
którym zakom unikow ał stanow isko 
rządu w spraw ie Zw iązku. P. m inister 
ośw iadczył m . in„  że rząd nie m ógł i 
nie będzie to lerow ał, aby naczelne w ła­
dze Zw iązku upraw iały politykę. In ­
tencją rządu jest jak najszybsze zlikw i ­
dow anie stanu tym czasow ego i m ini­
ster spodziewa się, że całe nauczyciel 
stw o dopom oże m u w  tej pracy, unika­
jąc w szelk ich prób zakłóceń norm alne-
go biegu pracy w  szkole.

N o w e stro n n ic tw o
W A R SZ A W  A . W ’ dn iu  11 hm . odbył się 

w W arszaw ie uroczysty kongres połącze­
n iow y N arodow ej Partii R obotn iczej 1 
C hrześcijańsk iej dem okracji. Połączone 
partie przy jęły nazw ę „S tronn ictw a  Pra- 

cy“ .

N a prezesa „S tronn ictw a  Pracy41’ pow o­
łano gen. H allera, w iceprezesów p łka. 
M odelsk iego. prof. B ajera i Ignacego Siko­

rę.

TAJEMNICZA NAPAD NA DYGNĘ

TARZA HITLEROWSKIEGO.

B R E M A . W B rem ie porą nocną 
zosta ł napadn ięty przez dotychczas n ie- 
schw ytanych spraw ców „O rtsgruppen lei-  

ter 44 m iasta B rem y.

Jest on ogóln ie zn ienaw idzonym i po­
siada w ielu przeciw ników , tak że napastn i­
cy rekru tow ali  się praw dopodobn ie z tych  

kół.
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Włosi wzmacniają swe pozycje 
tr Afryce wschodniej

R Z Y M . R z ąd w io sk i z d e c y d o w a ł s ię 

p rz e n ieść z n a c zn ą c z ę ść 2 0 k o rp u su a r- 

m i d o L ib i i ,  k tó re j p o łu d n io w e o k rę g i 

o trz y m a ją sp e c ja ln ie w z m o cn io n e g a r­

n iz o n y . Ja k k o lw ie k p rz e su n ię c ia te z o­

s ta ły z a d e cy d o w a n e je sz c z e w  k w ie t­

n iu b r., to p rz y sp ie sz en ie w y k o n a n ia

Pomorski Związek Plantatorów Tytoniu 

zostanie powołany do życia
W  d n iu 3 0 w rz e śn ia b r. o d b y ła s ię w  

P o m o rsk im T o w a rz y stw ie R o ln ic z y m w  

T o ru n iu sp e c ja ln a k o n fe ren c ja z a in te re so­

w a n y c h in s ty tu c j i o ra z p rz e d s ta w ic ie l i 

p la n ta to ró w ty to n iu w p o sz c z e g ó ln y c h o - 

k rę g a c h p la n ta to rsk ich , n a k tó ry m p o s ta­

n o w io n o p o w o łać d o ż y c ia P o m o rsk i Z w ią­

z e k P lan ta to ró w T y to n iu z s ie d z ib ą w  G ru­

d z ią d z u . W  sp e c ja ln y m b iu le ty n ie ro z e s ła­

ło  P T R . p la n ta to ro m p ro je k t s ta tu tu i d z ia­

ła ln o śc i z w ią z k u , w  n a jb l iż sz y m z a ś te rm i­

n ie o d b ę d ą s ię c z te ry z ja zd y o k rę g o w e w  

K o w a le w ie , C h e łm ży , C h e łm n ie i G ru d z ią­

d z u , n a k tó ry c h sp raw a z o s tan ie o s ta te c z -

Zwolnienie żydów 
z obozów koncentracyjnych
B E R L IN . W e d łu g in fo rm ac y j z k ó ł  

k o m p e ten tn y c h , w  n a jb l iższ y m c z as ie 

u k a z ać s ię m a z a rz ąd z e n ie g łó w n e g o 

k o m e n d a n ta n ie m iec k ie j p o lic j i  p o li ty ­

c z n e j w  sp ra w ie z w o ln ie n ia k i lk u d z ie­

s ię c iu ż y d ó w , p rz e b y w a ją cy c h d o ty ch­
c z a s w  o b o z a ch k o n c e n tra c y jn y c h , a 

n ie p rz ed s ta w ia ją cy c h p o w a żn ie jsze g o 

n ie b z e p ie c z e ń stw a d la u s tro ju R z e - 

te j u c h w a ły w  c h w ili  o b e c n e j w sk a z u je 

n a p e w n e tru d n o śc i, ja k ie w y ło n iły  s ię 

d la W ło c h w  z w iąz k u z o s ta tn im i w y ­

d a rz en ia m i n a te ry to r iu m A b isy n ii . —  

W z m o cn ie n ie g a rn iz o n ó w w ło sk ic ł i w  

L ib i i  w y w o ła ło p o w aż n e z a n ie p o k o je­

n ie w  E g ip c ie .

n ie u z g o d n io n a , a n a s tę p n ie P T R . p rz y s tą­

p i d o z a re je stro w a n ia s ta tu tu , p o c z y m 

z w ią z ek ro z p o c z n ie sw ą d z ia ła ln o ść s ta tu­

to w ą .

Minister wy tłumaczył żydom
W A R S Z A W A . M in is te r W R . i  O P ., o - 

św iad c z y ł se n a to ro m S c h o rro w i i T ro c k c n - 

h e im o w i o ra z p o s ło m G o ttle ib o w i, M in c -  

b e rg o w i, R u b in s te in o w i i S o m rn e rste in o -

sz y i sp o k o ju p u b lic z n eg o . Z w o ln ien i z 

o b o z ó w k o n c e n tra c y jn y c h ż y d z i z o s ta­

n ą w y s ied le n i z g ra n ic R z e sz y . P rz e d 

z w o ln ie n ie m m u sz ą o n i p o d p isa ć d e k la­

ra c je , ż e n ie z w ło c z n ie p o o p u sz c ze n iu 

o b o z u k o n c e n trac y jn e g o u d a d z ą s ię z a 

g ra n icę i n ig d y d o N ie m ie c n ie p o w ró­

c ą .

Doniosłe przepisy dewizowe 

w Niemczech
Kontrola zagranicznych papierom mar (ościowych i ograniczenia m rozporzą- 

dzan i u n ieruchomościam i.

W  N ie m c ze c h w y d a n e z o s ta ło n ie­

z m iern e j d o n io s ło śc i ro z p o rzą d z en ie 

w y k o n aw c z e d o p ra w a d e w iz o w e g o . 

W e d łu g te g o ro z p o rz ą d z e n ia , w szy s t­

k ie z a m iesz k a łe n a te re n ie N ie m ie c o - 

so b y p raw n e i f izy c z n e o b o w ią z an e są 

z a m e ld o w ać B a n k o w i R z e sz y w sz y­

s tk ie p o s iad a n e n a d z ień 2 0 w rze śn ia 

b r. z a g ran ic z n e p a p ie ry w a rto śc io w e . 
T e n sa m o b o w ią z ek c ią ży ró w n ież n a 

e m ig ran ta c h n ie m ie d k ich , o i le p a p ie­
ry  d o n ic h n a le żą c e są p rz e ch o w y w a n e 

lu b d e p o n o w a n e u o b y w a te li n ie m ie­

c k ic h , k tó rz y w ię c m u sz ą z g ło s ić B a n­

k o w i R z e sz y ic h p o s iad a n ie .

R ó w n o cz e śn ie to sa m o ro z p o rz ą -

w i, ż e p o d c z a s z ja z d u re k to ró w z w ró c ił 

s ię z a p e le m , a b y s ta ra l i s ię z a p o b ie c g w a ł­

to m b y n ie d o p u śc ić d o b ó je k .

P rz e z w y z n a c z e n ie o d d z ie ln y c h m ie jsc 

b ą d ź to in d y w id u a ln ie d la s tu d e n tó w , o ra z 

re z e rw o w a n ie m ie jsc d o s tę p n y c h d la c a­

łe j m ło d z ie ż y b e z w y ją tk u , re k to rz y u s iłu­

ją u trz y m a ć p o rz ą d e k n a u c z e ln ia c h i n ie 

d o p u śc ić d o te g o , a b y n a t le w a lk i o m ie j­

sc a p o w sta w a ły w  sz k o ła c h b ó jk i.

żydzi jednak nie chca zrozumieć
W A R S Z A W A . Ż y d z i p ro je k tu ją z g ło - 

c z e n ie in te rp e la c j i n a n a d c h o d z ą c e j se sji 

c ia ł u s taw o d a w c z y ch (p ra w d o p o d o b n ie w  

p o ło w ie l is to p a d a ). P o s ło w ie i se n a to ro w ie 

ż y d o w sc y z g ło s ić m a ją ró ż n e w n io sk i d e­

m o n stra c y jn e p rz e c iw k o z a rz ą d z e n io m 

re k to ró w .

d z e n ie z a w ie ra p rz ep is , w e d łu g k tó ­

re g o p o trz e b n e je s t sp e c ja ln e z e zw o­

le n ie d e w iz o w e d la ro z p o rz ą d z a n ia 

n ie ru c h o m o śc ią , n a le ż ąc ą d p o b y w ate­

la n ie m iec k ie g o , a p o ło żo n ą p o z a o - 

b rę b e m R z e sz y , ja k ró w n ież —  n a le­

ż ą cą d o o b y w ate la k tó re g o ś z p a ń s tw 
o b c y ch , a ip o ło ż o n ą n a d e ren ie N ie­

m ie c .
S z c z eg ó ln ie to o s ta tn ie z a rzą d z e n ie 

m a d o n io s łe z n a cz e n ie d la l ic z n y c h o - 

b y w a te li p o lsk ic h , p o s iad a jąc y c h n ie­

ru c h o m o śc i w  N ie m c z ec h .

Zatrudnienie robotników 

na robotach drogowych
W e d łu g d a n y c h M in is te rstw a K o m u n i­

k a c ji p rz y b u d o w ie i k o n se rw a c ji d ró g n a 

d z ień 3 1 s ie rp n ia b r. z a tru d n io n y c h b y ło o - 

g ó łe m 8 6 .4 0 0 ro b o tn ik ó w .

N a d ro g a c h p a ń s tw o w y c h z a tru d n io­

n y c h 3 8 .2 3 8 ro b o tn ik ó w , n a d ro g a c h z a ś 

sa m o rzą d o w y c h 4 7 .9 0 2 ro b o tn ik ó w .

D a n e te n ie o b e jm u ją ro b o tn ik ó w , z a­

tru d n io n y c h p rz y ro b o ta c h d ro g o w y c h p ro­

w a d z o n y ch p rz y w sp ó łu d z ia le F u n d u sz u 

P ra c y .
. ■■ . - - .

Przed wyborami 
do rad gromadzkich

Z  u w a g i n a z b liż a jąc y s ię o k re s w y b o 

ró w so łty só w i p o d so łty só w n a o b sz a rz e 

w o je w ó d z tw p o łu d n io w y c h i z a c h o d n ic h 

M in is te r S p ra w W e w n ę trzn y c h w  sp e c ja ł 

n y m  o k ó ln ik u u d z ie l i ł w o je w o d o m ty c h w o ­

je w ó d z tw w sk a z ó w e k c o d o sp o so b u p rz e­

p ro w a d z e n ia w y b o ró w .

° = Szumowi nyj |
Powieźć sensacyjna na tle stosunków amerykańskich ■
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G e rb e r z a im y ś li ł s ię . P rz y sz ło im u d o
g ło w y , ż e B u rsk i m a d z ie c k o , k tó re 
n a id ż y c ie k o c h a , i  n ie z c c h c e o p u śc ić
H a n e c z k i.

—  S łu c h a j —  rz e k ł d o H a rd e n a . — - 
Je ż e li B u rsk i w z ią ł m i p ie n ią d z e , m o ż n a
b ę d z ie je o d e b ra ć . P rz e c ie ż o n m u s ia ł
iść d o d o m u , d o sw e g o d z ie c k a . T a k 
w je d n e j c h w il i n ie u c ic k ł z m ia s ta . 
L e ć d o n ie g o i  z o b a c z . Je ż e li g o je sz­
c z e z a s ta n ie sz , o d b ie rz p ie n ią d z e . P o­
sz ed łb y m sa m , a le c z u ję , ż e n ic p o ra d z ę .
P ie k ie ln ie m n ie b o li i  je s te m o g ro m n ie
o s łab io n y . Id ź z a ra z . M n ie tu z a m k n ij. 
P o ło ż ę s ię n a o to m a n ie w  d ru g ie j iz b ie
i o d p o c z n ę .

1 H a rd e n p o m ó g ł m u w sta ć , ra n ę p rz e­
w iąz a ł, d a ł sp o ry k ie lisz e k m o c n e g o k o ­
n ia k u i u ło ży ł G e rb e ra n a w y g o d n e j 
o to m a n c e w p rz y le g ły m p o k o ju . S a m 
z a ś p o sz e d ł n a g ó rę i o b u d z iw szy ż o n ę , 
k tó ra n ic n ie s ły sz a ła , p o w ie d z ia ł je j 
w  n ie w ie lu s ło w ac h , ż e B u rsk i p o s trz e­
l i ł  G e rb e ra i  o k ra d łsz y g o u c ie k ł.

—  I  d la te g o m n ie b u d z isz? —  sp y ta ła , 
p rz e c ie ra ją c o c z y .

—  T a k —  o d p o w ie d z ia ł. —  B u d z ę c ię , 
b o B u rsk i m a d z ie c k o , k tó re w y p a d a 
n a m w z ią ć n a w y c h o w an ie . N ie c ie r­
p ię b a c h o ró w , a le m a m w  te rn in te re s , 
ż e b y z a jąć s ię d z iew c z y n k ą te g o z ło­
d z ie ja .

G re ta o b u rz y ła s ię :
—  In te re s? Ja k iż to in te re s m o ż e sz 

m ie ć w p rz y jm o w a n iu d o d o m u c u­
d z y c h d z ie c i? I to n ib y ja m a m s ię z a­
ją ć te rn d z ie c k ie m ? C h y b a z w ar jo w a - 

łe ś ...
—  G łu p s tw o —  p rz e rw a ł je j , z a p a la­

ją c c y g a ro . —  W e źm iem y d z ie w c z y n ę 
n a k i lk a d n i, a p o te m o d d a s ię ją d o 
d o m u s ie ro t.

—  A le d la c z e g o to w szy s tk o ? W  ja­

k im  c e lu ?
—  D la cz e g o ? P o w iem c i d la c z e g o . 

O to p o  p ro s tu d la teg o , ż e b y n ie d o  p u ś­

I

c ić , a lb y p o lic ja w m ie sza ła s ię w tę 
sp ra w ę .

—  Je szc z e n ie ro z u m ie m . C ó ż c i to  
m o ż e sz k o d z ić , ż e je d en ło b u z p o s trz e l ił 
d ru g ie g o ?

—  N ie c h c ę z w ra c ać u w a g i p o lic ji n a 
n a sz lo k a l. W ie sz , ż e sk o ro ty lk o  g d z ie ś 
s ię z d a rz y s trz e la n in a , z a ra z d o c h o d z ą 
z ja k ie g o p o w o d u , d la cz e g o , i  ta k d a le j. 
S k o ro z a c z n ą tu n a c h o d z ić a g e n c i, w y ­
p ło sz ą m i g ra c z y i  in te re s z e jd z ie n a 
p sy . R o z u m ie sz te ra z d la c z e g o trz eb a 
w z ią ć d z ie c k o B u rsk ie g o ?

G re ta p o trz ą s ła p rz e c z ąc o g ło w ą .
—  Je sz cz e n ie m o g ę p o ją ć c o w sp ó l­

n e g o z p o lic ją m a c ó rk a B u rsk ie g o .
—  Z u p e łn ie p ro s ta rz e cz . B u rsk i u - 

c ick ł p rz e k o n an y , ż e G e rb e r n ie ż y je , 
a je m u g ro z i k a ra śm ie rc i z a m o rd e r­
s tw o . G d y b y w  o p u sz c zo n y m p rz e z n ie­
g o d o m u z o is ta ło sa m o d z iec k o , sa s:e d z i 

z p e w n o śc ią z a w ia d o m il ib y p o lic ję i  
'* o z p o c z ę ło b y s ię d o c h o d z e n ie , d la c z e g o 
B u rsk i z n ik ł. G d y z a ś ja z a b io rę d z iew­
c z y n k ę , p o w ie m są s iad o m , ż e o jc ie c je j 
w y jec h a ł n a d łu ż sz y c z as i n a m p o w ie­
rz y ł o p ie k ę n a d c ó rk ą . Z re sz tą c o tu  
d u ż o g a d ać ? B ie rz e m y d z ie w c z y n k ę i 
n a te rn k o n ie c . Ja k n ie z e c h c e sz s ię z a j­
m o w a ć n ią . o d d a m y d o z a k ła d u , a le 
n a raz ie m u s i b y ć u n a s .

G re la n ie o p o n o w a ła d łu ż e j.
—  R ó b ja k z e c h c esz —  rz e k ła —  a le 

p a m ię ta j, ż e ja n ie m y ś lę b y ć n ia ń k ą c u­
d z e g o d z ie c k a . A te ra z d a j m i sp a ć , 

b o z m ęc z o n a je s tem .
P o sz e d ł n a d ó ł, p rz e k o n a ł s ię , ż e G e r­

b e r z a sn ą ł, i z a m k n ą w szy sz y n k p o­
sp ie szy ł d o p o rtu , g d z ie m ia ł c z e k a ć n a 
n ie g o B u rsk i.

—  N o —  rz e k ł, u jrza w szy g o w  u m ó - 
w io n e m m ie jsc u —  sz c zę śc ie , ż e u d a ło 
c i s ię z e m k n ą ć . W  k i lk a m in u t p o tw o - 
je m w y jśc iu z ja w iła s ię p o lic ja . S ą s ie - 
d z i p o s ły sz e li s trz a ł i  z a te le fo n o w a li n a 
n a jb liż sz ą s ta c ję . P rz y je c h a ł ta k że i le­

k a rz i  s tw ie rd z i ł śm ie rć o d k u li. M n ie 
p ra ż p rz e s łu c h a li... P o w ie d z ia łe m , ż e 
w k n a jp ie b y ł ja k iś n ie z n a jo m y c z ło­
w iek , k tó ry p rz y sz e d ł ra z em z G e rb e - 
re m . N a ra z ie d a li m i p o k ó j, a le o b a­
w iam s ię , ż e b ę d ę m ia ł w ie le k ło p o tó w 
i n ie p rz y je m n o śc i...

B u rsk i p a trz y ł n a m ó w ią ce g o i s łu­
c h a ł, a le m y ś li je g o b y ły  w  d o m u , p rz y 
H a n e c z ce . W y p ra w io n y z sz y n k u p rz e z 
H a rd e n a , p o je c h a ł d o d o m u p o ż eg n a ć 
u k o c h an ą c ó re cz k ę i łz a m i o b la ł tw a­
rz y c zk ę . śp iąc e g o d z ie c k a . N ie z b u d z iła 
s ię , g d y ją p rz y c isn ą ł d o p ie rs i, ty lk o  
tu lą c s ię d o n ie g o p rz e z se n , w y sz ep­
ta ła : „ ta ta ... ta t ia !“

B ó l n ie zm ie rn y ro z ry w a ł m u p ie rs i, 
ż e o to m u s i z o s ta w ić to d z ie c ię l  u c h o­
d z ić g d z ieś d a le k o , sa m ty lk o , o p u sz­
c z o n y p rz e z w sz y s tk ic h . W y o b ra ż a ł so­
b ie p ła cz d z ie c k a , g d y o b u d z iw sz y s ię 
n ie z a s ta n ie o jc a . I  ju ż c h c ia ł p o z o s ta ć i  
d a ć s ię a re sz to w a ć , g d y p rz y sz ło m u 
n a m y ś l, ż e m o g ą sk a za ć g o n a śm ie rć , 
ja k to z re sz tą H a rd e n k i lk a ra z y ro z­
m y ś ln ie p o w tó rz y ł, a w ó w c z as b e z p o­
w ro tn ie ju ż b ę d z ie s tra co n y d la c ó rk i.

U c iek a ł w ięc , a le u c ie k a ł n ie z e s tra­
c h u p rz e d k a rą , 'ty lk o a lb y ż y ć d la 
d z iec k a .

—  P rz e c ie ż k ie d y ś u jrz ę je sz c z e H a­
n e c zk ę i d o se rc a p rz y tu lę —  m y ś la ł 
z ro z p a c z o n y .

H a rd e n m ó w ił ty m c z a se m d a le j:
—  C o d o c ie b ie , a n i g o d z in y n ie p o­

w in ie n e ś z o s ta w a ć w  m ieśc ie . W  te j 
c h w il i w sz y stk ie s ta c je p o lic y jn e m a ją 
p o le c en ie p o sz u k iw a n ia m io rd e ry G e r­
b e ra , a c h o ć n ie p o d a łe m ja k w y g lą­
d a sz , ty lk o o p isa łem z u p e łn ie in n e g o 
c z ło w ie k a , z ła tw o śc ią m o g ą c ię w y ś le­
d z ić , a w ó w c za s p o to b ie . K o rz y s ta j 
w ięc z je d y n e j sp o so b n o śc i i s ta ra j s ię 
d o s ta ć n a p o k ła d k tó re g o ' z e s ta tk ó w o d - 
p ły w a ją cy c h d o A m e ry k i P o łu d n io w e j. 
N ie m a rtw s ię o d z ie c k o ... z a n p ie k u ję 
s ię H a n e c z k ą ja k w ła sn ą c ó rk ą , a g d y 

k ie d y ś b ę d z ie sz m ó g ł p o w ró c ić , z a s ta - 
s ta n ie sz ją z d ro w ą i  sz c zę ś liw ą .

B u rsk i z u c z u c ie m śc isn ą ł rę k ę H a r­
d e n a .

—  D z ięk i c i, p rz y jac ie lu , d z ię k i s to­
k ro tn e , ż e c h c e sz z a s tą p ić o jc a 'b ie d n e j 
s ie ro c ie . D o o s ta tn ie j c h w ili ż y c ia  
w d z ię c z n y m c i b ę d ę z a tw ą sz la c h e t­
n o ść , M ich a le , i  w sz e lk iem i s i ła m i b ę d ę , 
s ię s ta ra ł w y n a g ro d z ić c i tą ...

S ię g n ą ł d o k ie sze n i i  w y d o b y w sz y z ło­
ż o n ą w e d w o je k a r tk ę p a p ie ru , p o d a ł 
ją H a rd e n o w i.

—  D z i śm ia łe m d o s tać o d c ie b ie d w a 
ty s iąc e d o la ró w —  rz e k ł śc isk a ją c m u 
d ło ń p o n o w n ie . —  N ie p o trz e b u ję te ra z 
ty c h p ien ięd z y , n ie c h ż e z o s ta n ą p rz y 
to b ie , ja k o c z ę ść p o k ry c ia w y d a tk ó w , 
ja k ie b ę d z ie sz m u s ia ł p o n o s ić n a H a­
n e cz k ę . T y lk o , M ic h a le , n a w sz y stk o 
c ię p ro szę —  m ó w ił p rz e z łz y —  b ą d ź 
d o b ry m d la te g o d z ie c k a . O n a ta k a 
w ra ż liw a , ta k w ą tła i  d e lik a tn a , n a j­
m n ie jszą d ro b n o s tk ę g łę b ie j o d c z u je n iż 
d o ro ś li . P o w ie d z je j, ż e w y jec h a łe m 
i  ż e z a k i lk a  m ie s ię c y w ró c ę . Z a p o m n i...

H a rd e n u d a w a ł m o cn o w z ru s iz o n e g o . 
W z d ry g a ł s ię n ib y p rz y jąć sw ó j sk ry p t 
d łu ż n y i  z a c z ą ł c o ś o sw e j b e z in te re­
so w n o śc i, a le B u rsk i, z b y t p rz e ję ty , a b y 
p o z n a ć o b łu d ę ło tra , sa m p o d a r ł p a p ie r 
n a k a w a łk i i  rz u c i ł je w  w o d ę .

—  T a k —  rz e k ł. —  N ie ty  m o im , a le 
ja tw o im d łu ż n ik ie m n a z a w sz e z o­
s tan ę . Ż e g n a j, p rz y jac ie lu , i  z a s tą p H a­
n e c z c e n iesz cz ę śliw e g o je j o jc a .

P o c h w y c ił s to ją c ą p rz y n im w a liz k ę 
i  sp ie sz n ie o d d a li ł s ię . P o c h w ili  p o s ta ć 
je g o z n ik ła w  m ro k a c h n o c y .

—  A  to m i s ię u d a ło ! —  p o m y ś la ł 
H a rd en , z a c ie ra ją c rę c e . —  D w a p ta k i 
z a je d n y m s trza łe m ! A  te n b a łw a n z a­
p e w n ia m n ie je sz c ze o w d z ię c zn o śc i! 
N ic w id z ia łe m w ię k s iz e g o g łu p c a . T y lk o  
z ty m b ę b n e m b ę d z ie tro c h ę k ło p o tu . 
G łu p ia sp ra w a, b o rz e c z y w iśc ie w z ią ć 
ją m u sz ę c h o ć n a ja k iś c z a s . Z re sz tą , 
z o b a c zy m y ja k s ię to u ło ży .

Id ą c d o d o m u m y ś la ł d a le j:
—  N ie p o d o b a m i s ię te n G e rb e r  ̂T a k 

ja k o ś sp o jrz a ł n a m n ie , g d y sp o s trze g ł 
b ra k p ie n ięd z y ... A  sp ry tn a to sz tu k a , 
g o tó w s ię d o m y ś le ć w szy s tk ie g o '. M u sz ę 
z n im p o li ty k o w a ć d ó c z a su ... W  k a ż­
d y m ra z ie in te re s z ro b iłem d z iś n ie z ły . 
P ię ć ty s ię c y d o la ró w , i to  n a ta k ie c ięż­
k ie c z a sy ! Z u c h je s te ś, M a jk , i k w ita .

R o z w id n ia ło s ię ju ż , g d y p rz y sz e d ł 
d o d o m u . G e rb e r sp a ł je szc z e . H a r­
d e n p rz y n ió s ł w o d y z k u c h n i i w y ta r ł 
d o k ła d n ie p o d ło g ę , u w a ż a ją c , ż e b y n a j­
m n ie jsz y ś la d k rw i n ie p o z o s ta ł. N a­
s tęp n ie n a p ił s ię w ó d k i, z a p a lił g ru b e 
c y g aro i  k o n te n t z s ie b ie u s ia d ł n a o to­
m a n ie p rz y śp ią c y m sp ó ln ik u .

(C ią g d a lsz y w  n a s t. n u m e rze ? !
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Straszna śmierć starca Bardll Zdbil CZlOWifika
D G OSZCZ. G dj Franciszek G olata , 

irtiftzew  icza nr 1) uda, - tę rano d ) u 
ujrzał slraszir w idok. \a podtodz,"

tę

które prz iozh> starca do zpiiila W IELI \. W ubiegły czwartek w go-|ze stada baran, który całą sili uderzył na 
yskawszy przytom ności, po | dżinach w ieczornych na polach pod W  e- pastucha 68-letniego A ndrzeja K owalczy- 

radził '• zm arł. luniem ezasi > paszenia trzody, w ylnegł I ka. Baran uderzył K owalczyka w pieisi i

kropny sposób popalony. I. dał się on no

m dlejąc przew rócił się na stojącą aa p .d- 

łodze św iecę. Ta na nieszczęście nie z-in- 

sła. lecz zapaliła jego ubranie i - tarze/ > <- 

stał w straszliw y sposób popalony. Syn za­

alarm ował natychm iast pogotow ie ratun-

G D A N SK . W w rażenie

in ięcie

go zw rotniczego Ruclialskiego z G dańska, 

który w yjechawszy w pierw szych dniach 

w rześnia br. do N iem iec, przepadł bez w ie

W szelki ślad po nim . jak rów nież po je

Bursit
go żonie zaginął. O boje nie pow rócili ani 

i też do tego czasu nie napisali żadnego li ­

stu do znajom ych w G dańsku, którzy za-1 

i opiekow ali się ich dw ojgiem dzieci. I

i. Baran uderzył K owalczyka w piersi i 

powalił na ziem ię. Leżącego na ziem i pa­

stucha ubódł jeszcze kilka razy, łam iąc m u 

kilka żeber i raniąc opłucną. K ow alczyk.! 

przew ieziono natychm iast do szpitala W  V  . 

Św iętych w W ieluniu, gdzie po kilku  godzi­

nach zm arł. N ieszczęsny staruszek był w ą­

tły i słaby i nie um iał obronić się przed 

rozbestw ionym zw ierzęciem . W w ypadku 

w iny osób trzecicli nie stw ierdzono. W  .a- 

dom ość o tragicznym zgonie śp. A ndrzeja 

K ow alczyka w yw ołała w okolicy zrozurnia 

łe w rażenie.

PU CK. Pagłębiarka pogłębiająca kanał pa. ..a i . - ■ .: [ a •• i .'

w ejściowy do portu puckiego, w yrzuca po zukiv aczy bui y 

często razem z piaskiem kaw ałki Burszty- znalazł bryłkę bursztynu ó w ielkości pię- 

nu oraz ryby, jak w ęgorze i inne. ha. u- i.

naerraga
Krwawy czyn szaleńca

Is. Bernard znów bawi w Polsce
G RÓ D EK JA GIELLO ŃSK I. W Staw- 

czynach M ichał K uspisz w przystępie szału 

zastrzelił gospodarza Będkow skiego, po

czym podpalił dw ie zagrody, w tym jedną 

sw ego brata. Szaleniec nie dopuścił do ga­

szenia ognia, zasypując ratujących strzała­

m i z uciętego karabinu. w yniku strze-

PO ZNA Ń. K orzystając z zaproszenia 

lir. M ielżyńskiego z Iwna. przybył do Pol­

ski na polowanie m ałżonek holenderskiej 

następczyni tronu ks. Bernard L ipp- 

Biesterfeld.

W czoraj po południu ks. Bernard za­

trzymał się w  Poznaniu.

W podróży towarzyszyli ks. Bernardo­

w i: brat Erw in, książę W indischgratz, p. 

A . Panszulidzew , hr. W elczeck, baronów­

na dc Brane, oraz łir. Józef M ielżyński- 

W ichliński.

K siąże Bernard i tow arzyszące m u o- 

soby przybyły do Poznania trzema sam o­

chodam i turystycznym i, przy czym książę 

Bernard jechał przodem i sam prow adził 

w óz.

, W czasie 45-m inutow ego odpoczynku 

, w ,.Bazarze41 dostojnemu gościow i oraz to­

w arzyszącym m u osobom podano lam pkę 

w ina.

JapończykwPolsce bada ruch 
białoruski

G ROD N O. W drugiej połow ie w rześ-
O godzinie 18,15 książę Bernard udał 

się w raz z towarzyszącym i m u osobami do 

Iwna, na polowanie, które urządza lir. Ig ­

nacy M ielżyński. ,

nia odw iedził redakcję pism białoruskich 

w ' Polsce jeden z dyplom atów japońskich, 

który szczegółow o interesow ał się ruchem 

białoruskim w Polsce.

lam iny został ciężko ranny b. w ójt gm iny 

Stawczyn, kpt. w st. sp. M achnow ski. Po- 

I licja obezw ładniła szaleńca.

i

Straszna śmierć 
chłopca

Iffiili liobóin? nloilei pry w bolelii
PO ZN AŃ . D o hotelu Royal w Pozna- j Skrzypińscy z W arszaw y. K iedy w e czw ar-

niu przybyła przed dw oma dniam i m łoda 

para, m eldując się jako m ałżonkow ie
tek nie dawali znaku życia, służba silą do­

stała się do pokoju i znalazła oboje z ob-

W TLN O. N a dw orcu w W ilnie, peron 

20 zdarzył się w strząsający w ypadek W  

m omencie ruszenia pociągu m otorowego 

do Landwarow a w ybiegł na peron m łodv 

dy człow iek. Spóźniony pasażer usiłow ał 

w skoczyć na stopnie w agonu. Poślizgnął 

się i trafił pod koła pociągu, które zm iaż­

dżyły m u głow ę pow odując natychm iasto-   -
Sum tai ii wynareiifi Miii itaa

jawram i zatrucia. Przybyły lekarz pogoto­

w ia stw ierdził zatrucie lum inalem i Skrzy- 

pińskiego po doraźnym zabiegu przewiózł 

Ido szpitala m iejskiego. Po zbadaniu pa- 

। pierów stw ierdzono, że nie byli oni m ał- 

1 żeństwem i m ężczyzna nazyw a się Ludw ik

w ą śm ierć.

O fiarą tragicznego w ypadku był stały 

m ieszkaniec Landwarow a 18-letni uczeń 

Jan Zmitrow icz zam ieszkały przy ulicy  

W ileńskiej 19.

ŁÓD Ź. W nocy na 21 czerw ca br. do 

m ieszkania Ignacego K ozickiego, przy ul. 

K lonow ej zakradł się złodziej, K ozicki 

zbudzony szmeram i w yrzucił go przez ok 

no z drugiego piętra.

Złodziej, którym by, Ryszard Szrarnek

połamał nogi i żebra. Po w ylecz-niu skaza­

ny został na rok w ięzienia.

W środę sąd grodzki skazał K ozickie 

go na 8 m iesięcy aresztu za zadanie zło­

dziejow i ciężkiego uszkodzenia ciała. K a 

rę zaw ieszono.

Skrzypinski i m a lat 36 i jest m urarzem , 

a towarzyszka jego liczy lat 25, pochodzi 

z W arszaw y i nazyw a się Stanisław a M ało- 

lepsza.

NIE ŻAŁUJCIE  GROSZA 

NA BUDOWĘ SZKÓŁ  

POWSZECHNYCH

Zagadkową kradzież z ambulansu
W ILN O . W ładze bezpieczeństwa zo<ta-| Przeprow adzoiu- u zatr; > m .«iy : i; r - 

ły zaalarm owane zagadkow ą kradzieżą z w izje nie dały na razie żadnego rezultatu, 

am bulansu pocztow ego na lin ii  kolejow ej D alsze dochodzenia w toku.

Łuniniec — W ilno dw óch paczek pienię- _________________________________ ________

dzy, zaw ierających 13,800 złotych.

W w yniku pierw iastkow ego dochodze­

nia policja aresztow ała pod zarzutem kra­

dzieży 2 funkcjonariuszy pocztow ych. v 

Łucku oraz I w W ilnie.

Dziki wyrządzają 
szkody

ŁU KÓ W . Pow iatow y Sąd Rozjei . zy 

dla spraw łow ieckich v. Łukow ie przyzna; 

w siom K ownatka i O iszew jdca 3.0G ) zł 

szkody, dokonane przez dziki w ’ ho 

ozim ych i jarych oraz 1.500 zł za znisz­

czone ostatnio kartofle.

D ziki w yrządziły straty w dw uch 

w siach na ok. 5.000 zi.

NIEDZIELA  O >FDNYM PANTU
W PO LSCE

PO ZN A Ń. O negdaj w niedzielę N iem­

cy m ieszkający w Polsce zorganizow ali na 

w zór N iem ców Rzeszy pom oc zimow ą dla 

sw ych biednych rodaków. W tym celu 

w prow adzono na w zór Rzeszy „niedzielę 

o jednym daniu44.

Pościg rewolwerowy
SO SNO M IEC. Sosnow iec był w ido­

w nią pościgu policji za zaw odow ym 
złodziejem D ybusem , który z rew olw e­
rem w  ręku uciekał przez ulice m iasta.

Za uciekającym rów nież z rew olw era­
m i w ręku biegli w yw iadow cy. Ściga­
ny nie strzelał, poniew aż, jak tsię O kaza­
ło po zatrzymaniu go, m iał ty lko jeden 
nabój w lufie.

fi£E9

Z wystawy wykopalisk egipskich, w salach Muzeum Narodowego, zorganizowanej 
przez Uniwersytet Józefa Piłsudskiego.

Z Prus Wschodnich
D nia 30 w rześnia zw iedzili sekretarz. 

Zw. P. w Sztum ie p. W ojciechow ski i Jan 

Lewandow ski, który zaw iaduje now o w y ­

budowanym gm achem gim nazjum polskie­

go w K widzyniu, kaw iarnią w K widzyniu. 

K iedy opuścili lokal zostali słow nie zacze- 

! pieni przez jakiegoś gościa. N ie reagując 

na krzyki i w yzwiska, w yszli spokojnie na 

ulicę. 7.-a nim i w ybiegł ów gość, który w  

dalszym ciągu zaczepiał pp. W . L. W pe­

w nym m om encie uderzył p. Lew andow - 

kiego w tw arz i głowę. Pan L.. który m it 

postrzelone nogi i rękę, rany poniesione 

w czasie w ojny św iatow ej, nie m ógł się o- 

bronić. K iedy uszedł kilka kroków pono­

w nie został obity, przy czym napastnik w y 

m yślą, go od Polaka, którego w inno się z 

N iem iec w yrzucić. O soba napastnika jest 

p. Lew andowskiem u z w idzenia znana. O  

zajściu złożył p. Lew andow ski protokół 

na policji. Sprawą zajął się Związek Pol­

ski w N iemczech.
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Sąd w pustyni
W  jak i sposób w ojaźer odzyskał sk radz ione kosztow nośc i

L ou is B arthon , agen t f irm y m arsy l- 
gk iej, trudn iące j się skupem osob liw o­
śc i i rzadk ich okazów num izm atycz­
nych , baw ił w gośc in ie u jednego z 
szejków arabsk ich , obozu jących na 
w schodn ich rub ieżach S ahary . M ahm ud 
Ihm M ooza podejm ow ał cudzoz iem ca 
z gośc innośc ią , w łaśc iw ą w schodn im 
w ładykom . K tóregoś dn ia agen t, k tó ry 
w podręcznej w alizce w ióz ł ze sobą 
pew ną i lość cennych przedm io tów , 

• stw ierdz ił, iż kosztow nośc i te w ta jem­
n iczy sposób zn iknęły . G dy doraźne, 
na w łasną rękę przeprow adzone poszu­
k iw an ia n ie dały w yn iku , B arthon , acz 
z przyk rośc ią , w idz iał się zm uszonym 
spraw ę przedstaw ić szejkow i. M ahm ud 
Ihm M ooza, zadaw szy sw em u gośc io­
w i k ilka py tań , pogrąży ł się w rozm y­
ślan iach , po czym rzek ł: „B ądź dobre j 
m yśli, drog i przybyszu . Jeszcze dziś 
w ieczorem zguba zostan ie c i zw rócona. 
A llah i l  A llah ! A  teraz odejdź w poko- 
ju “ .

P o jak im ś czasie —  opow iada B ar- j 
Jhon —  zauw aży łem , że szejk sam otn ie 
opuśc ił obóz i pow róc ił dop iero po u- 
p ływ ie k ilku  godzin . W ydaw szy rozkaz, 
by n ik t m u n ie m ącił spoko ju , w szed ł 
do sw ego nam io tu i zapuśc ił zasłonę 
w ejśc iow ą. Ja zaś począłem już na 
praw dę n iepoko ić się o m oje kosztow­
nośc i. B ow iem jedyny cz łow iek , k tó ry 
m ógł przy odzyskan iu straty być m i 
pom ocnym , poszed ł w idoczn ie najspo­
ko jn ie j spać, gdy z łoczyńca m iał w  tym  
czasie m ożność łup sw ó j ukryć w bez­
p iecznym m iejscu .

W parę godzin późn ie j M ahm ud po­
jaw ił się znow u i kazał podać w iecze­
rzę. P o spożyc iu ob fitego posiłku i od­
praw ien iu m odłów , szejk zasiad ł przed 
N am io tem i przyw o ław szy m nie do 
sw ego boku , trzykro tn ie uderzy ł w  
gong . N a ten zew w kró tce z jaw ili się 
w szyscy przebyw ający w obozie m ęż­
czyźni, w liczbie jedenastu, ustawiając 
się szeregiem przed swym władcą.

Teraz szejk powstał i ją ł przem a­
w iać grom k im g łosem : „N azw isko m o­
je zosta ło dziś zhańb ione przed tym  o to 
przybyszem i przed A llachem . K ra­
dzież jest straszną zbrodn ią, tak w o- 
czach ludzk ich jak bosk ich . A le sto­
k ro tn ie bardz ie j grzeszy ten , k to okra­
da gośc ia. A  w łaśn ie gość m ój, k tó ry 
i całym zau fan iem zaw ierzy ł m i sw e 
życ ie i dobro , zosta ł n ikczem n ie okra­
dziony . N ik t obcy do obozu w tym  
czasie n ie przychodził, w ięc z łodz ie j 
znajdu je się w śród w as“ . P o chw ili  
M ooza, w spoko jn iejszym już ton ie , 
kon tynuow ał: „M ó j  b ia ły osio ł B ango ,

Co się stało z haremem
ostatn iego su łtana tu reck iego

K aroce galow e, eskortow ane przez kon­
nych eunuchów , jadą z D żild is-K iosku , 
pałacu harem ow ego su łtana nad S łodką 
.W odą W tu lone w jedw abne puchy w spa­
n ia łych w ozów siedzą zakw efione księż­
niczki z bajk i w jedw ab iach i aksam itach , 
stro jne w najkosztow n ie jsze k le jno ty . N aj­
p iękn ie jsze żony ostatn iego su łtana odby­
w ają popo łudn iow ą prze jażdżkę w prze­
śliczną oko licę B osfo ru , by ze zm rok iem 
w ieczornym w rócić znow u do z ło tego w ię­
z ien ia pałacu harem ow ego, gdzie czeka ich 
nader zm ienna łaska su łtana. N ajp iękn ie j­
sze dziew częta A zji i E uropy m ieszkały w  
harem ie A bdu l H am ida: A rm enk i, G ruzin - : 
k i, dziew częta K aukazu , a także z środko- , 
w ej i zachodn ie j E uropy . M ahom etankom • 
w stęp do harem u by ł w zbron iony , pon ic- ; 
w aż sprzec iw ia ła się tem u zasadn icza u- ; 

staw a państw ow a.

W  D ild is-K iosku panow ał n iesłychany j 
przepych , o lb rzym ie koszty poch łan ia ło u- ■ 
trzym an ie su ltana, k tó ry p ierw o tn ie zgro - 1 
m adzil by ł w harem ie 1509 kob iet i dop ie- ( 
ro po rew o luc ji m łodo-tu reck ie j l iczbę tę ‘  
zredukow ać m usiał do 500 .

D ziw ne ko le je przechodziły te kob iety , 
k tó re po rozw iązan iu harem u su łtańsk iego 
rozproszy ły się po w szystk ich częściach ' 
św iata. N ie brak ło już za czasów is tn ien ia ।  
haremu tajemniczych i romantycznych 

przygód. Do n ich należy n iew ątp liw ie u- 
prowadzenie prześlicznej A rm enk i, k tó ra 
zdobyła sobie najwyższą łaskę sułtana.

Po rozwiązaniu haremu wiete dana ha­
remowych odebrało sobie życie, ponieważ 
po przepychu w hafmir nie nofiy ifc

k tó rego trzym am u sieb ie w nam ioc ie , 
jest po tom k iem sw ej koby ły A lbo iak , 
co to ong iś n iosła M ahom eta z Jerozo­
l im y do S iedm iu N ieb . Z w ierzę to , za 
spraw ą pro roka, posiada dar u jaw n ia­
n ia praw dy i n igdy się n ie m yli. N ie­
chaj i w tym w ypadku g los jego zw ia­
stu je nam praw dę. N akazu ję tedy : K aż­
dy z w as ko le jno w chodzić będzie do 
nam io tu i opuśc iw szy zasłonę u w ej­
śc ia , przystąp i do osła i pociągn ie go 

j za ogon . G dy do tkn ie go ręka n iew in - 
! nego , zw ierzę będzie m ilczeć, ale z 
| chw ilą k iedy poczu je rękę z łoczyńcy , 

w yda przec iąg ły k rzyk“ .
N a dany znak p ierw szy sto jący w  

szeregu w szedł do nam io tu , zasłon ił 
w ejśc ie , poby ł chw ilkę i w rócił na sw o­
je m iejsce. K o le jno sz li inn i —  a ja z 
b ijącym sercem czekałem na k rzyk 
osła. A le osio łek m ilcza ł... W reszc ie do 
nam io tu w szed ł ostatn i. T o już chyoa 
ten ! —  pom yśla łem . L ecz i ów w yszed ł 
obronną ręką: B ango n ie reagow ał! 
Z dziw iony spo jrza łem na szejka. M ah­
m ud uśm iechnął się chy trze i szepnął 
m i do ucha: „S pokó j! W szystko w po- 
rzadku !“ T o rzek lszy . zakom endero­
w ał: „W szyscy w yciągnąć przed sieb ie 
ręce i odw róc ić d łońm i do góry“ ! P o­
tem przystąp ił do p ierw szego w szere­
gu , nachy lił się i przy łoży ł tw arz do 
jego d łon i. P o chw ili podszed ł do na­
stępnego , pow tarzając to sam o, n iezro­
zum ia łe m isterium . P rzy „sp raw dza- 
n iu“  ósm ego z ko le i, szejk nag le odsko­
czy ł gw ałtow n ie i dobyw szy m iecza, 
k rzyknął: „H a, psubrac ie , m am y c ię ! 
Z w róć w te j chw ili to , coś ukrad ł, bo 
łeb c i rozp łatam! “ C złow iek ów m o­
m enta ln ie rzuc ił się tw arzą na z iem ię, 
b łagając l itośc i; po tem w skoczy ł na no­
g i i lo tem strza ły pom knął za obręb o- 
bozu . N iebaw em w rócił, n iosąc sk ra­
dzioną to rbę. Z aw artość okazała się 
n ienaruszona. B y łem szczerze urado­
w any i, za m oim w staw ienn ic tw em , 
przysądzoną z łodz ie jow i karę ch łosty 
zredukow ano do m in im um .

K iedy nazaju trz opuszczając obóz, 
dziękow ałem szejkow i za gościnę, n ie 
m ogłem pow strzym ać się od poprosze­
n ia go o w y jaśn ien ie m i zagadkow ej 
procedury śledczej, uw ieńczonej tak 
doskonałym w yn ik iem . M ahm ud, po 
chw ili w ahan ia, rzek ł: „D obrze! po­
w iem c i, przy jac ielu , ale pod w arun­
k iem śc is łej dysk rec ji: O to ogon osła 
w ysm arow ałem o le jk iem m iętow ym . 
W szyscy , jak by ło nakazane, pociągali 
zw ierzę za ogon ; w szyscy , za w y jąt­
k iem —  z łodzie ja , k tó ry tego n ie uczy­
n ił. D latego też na jego d łon i n ie by ło 
zapachu m ięty! “

K ongres kapelanów w ojskow ych z czasów w ojny św iatow ej w .Wiedniu *
W Wiedniu odbyt się ostatnio kongres wszystkich duchownych, którzy brali 

udział w wojnie światowej. ■■■■' -

Zdjęcie nasze przedstawia francuskich księży w momencie defilady na jednej 
Z ulic Wiednia przed kardynałem Lienart (Lille) i Innitzerem (Wiedeń).

A ng ielsk ie okręty w ojenne w  W enecji
Angielskie okręty wojenne „Sussex" i „Londyn" przypłynęły w celach odwie­

dzin do Wenecji. r ' ’’

godzić z now ym i w arunkam i by tu . Inne 
w y lądow ały w teatrach rozm aitośc i i ba­
rach lub na u licach w ie lk ich m iast euro­
pejsk ich i am erykańsk ich. Z karoc galo­
w ych nad B osfo rem do p ługu w górach w  
A rm en ii, od Z ło tego R ogu do baru w P o­
łudn iow ej A m eryce, o to droga, k tó rą po­
toczy ły się losy księżn iczek harem ow ych .

; ...
Z walk o Szanghaj - (

Japońska artyleria ostrzewiluje Szanghaj. ~

Gśowa państwa Estonii w Finlandii
Do stolicy Finlandii Helsinki przybył z 

kilkudniową wizytą prezydent państwa 

estońskiego Paels. Na zdjęciu: Paets (na 
^ewo) w towarzystwie prezydenta Finlandii 

krótko po pr^ybyeiu do Helsinki.

Dwa razy zdobyty
Obraz powyższy przedstawia fort Wusung w północnym rejonie Szanghaju. 

Furt ten ostatnio był przedmiotem ostrych walk i to zarówno z strony wojsk japoń­
skich jak i chińskich. Przed paru dniami bowiem Japończycy odebrali go Chińczy­

kom. Ostatnio telegramy donoszą jednak, że wojska chińskie po zaciekłej walce 
zdobyły go z powrotom.
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Powiatowy mistrz kolarski
na rok 1937 Maks. Piątek

J u ż z a t y d z ie ń r o z p o c z n ie s ię

[iggnieiiie gieiwnei llasj [ileidiieslei loli,ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W y śc ig i tk o la rsk ie o m istrzo stw o p o w ia­
tu w ąb rześk ieg o n a ro k 1 9 3 7 , n a tras ie 
8 0 k m , u rząd zo n e w u b ieg łą n ied z ie lę p rzez 
K S . P o g o ń " , w zb u d z iły w ie lk ie za in te reso­
w an ie u (m ie jsco w eg o o b y w ate ls tw a , czeg o 
d o w o d em t łu m n ie /.( 'b ran i w id zo w ie u sta rtu , 
szczeg ó ln ie u m ety trasy w  y śc ig o w e j. D o w  y -  
śc ig u starto w a ło 2 5 zaw o d n ik ó w — w ty m  
+ p o za k o n k u rsem .

P ie rw szy d o m ety p rzy b y ł P ią tek M ak s., 
(P o g o ń ) w czasie 2 g o d z . 2 4 m in . 5 9 so k ., 
zd o b y w a jąc ty m sam y m m istrzo stw o p o­
w ia tu .

I I . W elk a B r. (P o go ń ) czas 2 g o d z . 5 5 m . 
5 3 s. (w icem is trz .p o w ia tu ).

I I I .  S o b o lew sk i Z . (S o k ó ł) 2 g . 4 0 m . "4 s. 
IV . O rzech o w sk i (P o g o ń ) 2 g . 4 0 m . 5 8 s. 
V . W ery dy ck i (P o g o ń ) 2 g . 4 1 m . 3 8 s. 
V I. W iśn iew sk i (P o go ń ) 2 g . 4 7 m . 1 s. 
Z zaw o d n ik ó w p o za k o n k u rso w y ch p ie r­

w szy p rzy b y ł Jab ło ń sk i —  S o k ó ł T o ru ń —  
n a jlep szy czas 2 g . 2 2 m . 5 8 s., d ru g i S ab i- 
n ia rz A . —  K P W . G ru d z iąd z —  2 g . 2 7 m . 
5 8 s., trzec i K am iń sk i K . —  S C G . —  G ru­
d z iąd z 2 g . 4 7 m . 8 s.

W  ram ach p ro g ram u o d b y ła s ię w ieczo­

rem w sa li h o te lu „D w ó r W ąb rzesk i" zab a­
w a tan eczna , w czas ie k tó re j n astąp iło ro z­
d an ie cen n y ch n ag ró d zw y c ięzco m w y śc ig u , 
p o p rzed zo n e k ró tk im p rzem ó w ien iem p reze­
sa „P o g o n i" p . H o ffm an n a .

R o zd an ia n ag ró d d o k o n a ł w icep rezes 
,,P o g o n i" p . 1 . Jez ie rsk i, w czas ie k tó reg o 
g o śc it g o rąco o k lask iw a li p o szczeg ó ln y ch 
zw y c ięzcó w . P o ro zd an iu n ag ró d p rezes k lu ­
b u n aw o łu jąc cz ło n k ó w d o d a lsze j in ten­
sy w n ej p racy n a p o lu sp o rto w y m d la d o b ra 
O jczy zny i ich w łasn eg o , w zn ió s ł o k rzy k n a 
cześć N n jaśn ie jsze j R zeczy p o sp o lite j P o l­
sk ie j, Je j P rezy d en ta p ro f. M o ścick ieg o 
i M arsza łk a śm ig łeg o R y d za, trzy k ro tn y 
o k rzy k : N iech ży ją ! —  g ro m k o p o w tó rzo n y 
p rzez zaw o d n ik ó w i g o śc i.

P o ro zd an iu n ag ró d b aw io n o s ię w m i­
ły m  n astro ju d o p ó źn e j g o d z in y .

W  zu p e łn o śc i p raw ie zaw d z ięcza im p re­
za ta sw ą o k aza ło ść i d o sk o n ałą o rg an izac ję 
d o św iad czen iu p rezesa ..P o g o n i" p . H o ff ­
m an n a o raz n iestru d zo n e j p racy k ie ro w n ik a 
sek c ji k o la rsk ie j p . B eh n erta , za co n a leży 
im  s ię p e łn e u zn an ie i szczera w d z ięcz iu iść 
cz ło n k ó w k lu b u . B ar.

Z E  S T O M A  T Y S I Ą C A M I ,  J A K O  G Ł Ó W N Ą  W Y G R A N Ą !

Ś p ie s z s ię z n a b y c ie m lo s u .

O Z ży c ia K at. S to w . L u d ó w . W  n ied z ie­
lę d n ia 1 0 p aźd z ie rn ik a o d b y ło s ię p len arn e 
zeb ran ie K ato lick ieg o S to w arzy szen ia L u d o w  e 
g o w sa lce p ara f ia ln e j Im . k s. Jan a Z łik ry s ia 
p rzy u d z ia le 2 0 5 o b ecn y ch cz ło n k ó w . Z eb ra­
n ie zag a ił p o ch w a len iem P an a B o g a p rezes 
p . C an d er, p o d a ją p ro g ram o b rad d o w iad o­
m o śc i. Z a d u szę zm arłe j d łu g o le tn ie j cz ło n k i­
n i stow arzy szen ia ś. p . F a lk o w sk ie j zm ó w io no 
w sp ó ln ie m o d litw ę za zm arły ch . P ro to k ó ł o d­
czy ta ł sek r. Z ie liń sk i j . N a cz ło n k ó w d o sto w , 
p rzy ję to 7 zg ło szo n y ch k tó rzy p rzęś li o k res 
k an d y d o w an ia cz ło n k o w sk i eg o.

R efe ra t p . t. „D em o ra lizac ja w  sp ó lczesn a1 4 
w  y g ło sił asy sten t k o śc ie ln y k s. p ró b . Z arem b a. 
N astęp n y7 re fe ra t w y g ło s i! sek r. Z ie liń sk i J. 
p . t. „Ż y d o w sk a p o lity k a k u p ieck a"

P o w y ższe re fe ra ty zo sta ły p rzez o b ecn y ch 
z w ie lk im  za in te reso w an iem 'w y s łu ch an e cze­
g o d o w o d em , iż g lo s w d y sk u sji n ad re­
fe ra tam i zab ra ło k ilk u n astu cz ło n k ó w , k tó rzy

g a ił w zastęp stw ie n ieo b ecn eg o p rezesa p . 
M icha lsk ieg o —  p . A szy k , w icep rezes —  h a­
s łem „W o ln o ść" . N astęp n ie p . K łaczy ń sk i, 
sek re ta rz , o d czy ta ł p ro to K ó ł z o sta tn ieg o ze­
b ran ia , k tó ry zo sta ł p rzy ję ty b ez zm ian , p o 
czy m re fe ren t o św ia to w y p . N iew iad a o d czy­
ta ł p ism o Z arząd u O d d z ia łu P o w ia to w eg o 

Z w . L o w st. i W o j. O . K . V 1 H  w W ąb rzeźn ie , 
z . k tó reg o w y n ik a ło , że w  m y śl u ch w a ły K a­
p itu ły p rzy Z arząd z ie G łó w n y m o d zn aczen i 
zo sta li p p . N c lk o w sk i A n to n i Z ło ty m  K rzy zem 
Z asłu g i i p . S ien n ick i Jó ze f S reb rn y m K rzy ­
żem Z asłu g i i n astęp n ie z ło ży ł w  im ien iu P la­
có w k i o d zn aczo n y m ży czen ia , zach ęca jąc ich 
i w szy stk ich cz ło n k ó w d o d a lsze j o f ia rn e j i  
b ez in tereso w n e j p racy sp o łeczn e j d la d o b ra 
Z w iązk u i P ań stw a . K o m en d an t n a to m iast p . 
K raw ito w sk i re fe ro w a ł sp raw ę u ro czy sto śc i 
p o św ięcen ia sz tan d aru P lacó w k i w K o w a le­
w ie w d n . 1 0 b m . U ch w a lo n o , że P lacó w ka 
tu te jsza w eźm ie w ty m św ięc ie g rem ia ln y

.W
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O D E Z W A !

•  T y d z ie ń M iło s ie r d z ia . W ed łu g ro z -

b rod n ićk i, A lek san d ry K u rzy ń sk ie j w L id z ­

b ark u n a P o m orzu i B ień k o w sk ie j G ab rie li 

w  Jaw o d zu p o w . w ąb rzesk i.

D o d ąd t n ad esz ły w iad o m o śc i o ląd o w an iu 

1 7 b a lo n ik ó w .

® N ie fo rtu n n a m atk a i w y ro dn e d z ie­

c i. O d k ilk a  d n i to czy s ię w o jn a p o m ięd zy 

m atk ą a d z iećm i ro d źm y A . n a tu te jszy m 

„L uk su sie " .
K o d zu ia ta sk ład a s ię z cz terech d z iec i, 

z k tó ry ch z d w o jg a m atk a s ię p o k łó c iła , 

a d w o je stan ę ło p o stro n ie m atk i. W alk a 

p o m ięd zy ty m i „o b o zam i" to czy s ię o m ie­

szk an ie , k tó re raz zd o b yw a m atk a z so ju­

szn ik am i, raz stro n a p rzec iw n a . Z w y c ięzcy

ró ż t ie k o m en to w a li w sze lk ie p o czy n an ia 
„N aro d u W y b ran eg o " w P o lsce i n aw o ły w a li 
b v h as ło „S w ó j p o S w o je d o S w o jeg o " n a leży­
c ie p rzestrzeg ać . R ó w n ież p o ru szo n o też k w e­
stię ch rześc ijań sk ich k u p có w , d o k tó ry ch n a­
leża ło b y s ię zw Tró c ić z ap e lem , b y n ie k irp o w m - 
l i  z fab ry k ży d o w sk ich to w aru . P o o d czy tan iu 
n ad es łany ch p ism d o o d d z ia łu Z arząd p ro p o­
n u je u ch w a len ie n astęp u jący ch w n io sk ó w : 1 ) 
N a rek o lekc ję zam k n ię te d la cz ło n k ó w w y a­
sy g n o w ać 5 0 z ł: 2 ) 1 0 z ł w y p łac ić d o L o k . K o m ’  
K o m . P o m o cy D z iec io m n a d o ży w ian ie ; 5 ) 1 0 
z ł n a „T y d z ień M iło s ie rd z ia " n a ce le S low , 
św . W in cen teg o a P au lo ; 4 ) 5 z ł n a B u d o w ę 
S zk ó ł P o w szech n y ch ; 5 ) 5 z l n a L O P P .

P o w y ższe w n io sk i zo sta ły jed n o g ło śn ie 
p rzy ję te i u ch w a lo n e .

P o w y czerp an iu p ro g ram u zak o ń czo n o ze­
b ran ie p o ch w alen iem P an a B o g a i o d śp iew a­
n iem p ieśn i k o śc ie ln e j.

u d z ia ł. D ale j w y b ran o d e leg ac ję , k tó ra w d n . 
im ien in p rezesa p . M ich a lsk ieg o m ia ła tem u ż 
z ło ży ć ży czen ia o raz w ręczy c m ały u p o m i­
n ek . N astęp n ie p . N iew iad a , re fe ren t o św . 
w y g ło s ił re ie ra t n a tem at „O b ó z Z jed n o cze­
n ia N aro d ow eg o " , w  k tó ry m w sk aza ł, że ty l ­
k o w jed n o śc i leży s iła ca łeg o N aro d u i że 
w szy scy P o lacy b ez w y ją tk u w in n i s ię d o 
teg o O b o zu zap isać , k tó ry n ieb aw em p o w sta­
n ie w  k ażd ej g m in ie i k ażd e j g ro m ad z ie , o raz 
w y jaśn ił d ek la rac ję p . P u łk o w n ik a K o ca , 
sze fa teg o o b o zu . P . K łaczy ń sk i zaś o d czy ta ł 
o k ó ln ik i, a p . K w ia tk o w sk i ro zk azy w y ż­
szy ch w ład z . P o d k o n iec zeb ran ia zap isa ło 
s ię zn o w u trzech n o w y ch cz ło n k ó w i to cech - 
m istrz K o c io rsk i B ern ard , ro ln ik Jastrzęb­
sk i A n to n i i ro ln ik G rzęb sk i C zesław .

N astęp n ie o m aw ian o szero k o sp raw y 
zw iązan e z p o św ięcen iem sz tan d aru w K o w a­
lew ie . Z eb ran ie zak o ń czo n o h as ł. „W o ln o ść " .

p o rządzen ia JE . K s. B isku p a O rd y n ariu sza k ażd o razow o zam y k a ją s ię tta cz tery sp u - 

d r O k o n iew sk ieg o „T y d z ień M iło s ie rd z ia " sty n iew p u szcza jąc n ik o g o n aw et n a
ro zp o czy n a s ię z d n iem 1 0 p aźd z ie rn ik a i p o­

trw a d o 1 8 p aźd z ie rn ik a .

W e w szystk ich k o śc io łach o d p raw ia s ię 

u ro czy ste n ab ożeń stw a o raz u rząd zo n e b ęd ą 

zb ió rk i p ien iężn e i  m atu ra lii p o u licach i d o­

m ach . W  n aszy m m ieśc ie cz ło n k in ie S to w . P ań 

M l. św . W in cen tego a P au lo p rzez ca ły ty ­

d z ień ch o dz ić b ęd ą p o d o m ach p ro szą o p o m o c 

d la ty ch , k tó rzy je j z ^u tęsk n ien iem w y g ląd a­

ją . P rzy jm o w ać b ęd z iem y o d z ież u ży teczn ą i  

in n e p rzed m io ty z p rzek o n an iem , że ch o ćb y 

n a jd ro b n ie jszy d a tek p o zw o li n a o ta rc ie n ie­
jed n e j łzy .

W  d n iu 1 7 p aźd z iern ik a jes t p rzew id z ian a 
k w esta u liczn a .

C h c ie lib y śm y (p o d k reś lić w ażn o ść w sp ó ł­

u d z ia łu ca łeg o S ip o łeczeń stw a w  ty m  w ie lk im i  

d z ie le ch rześc ijań sk ieg o m iło s ie rd z ia .

O  w y d a tn e ip o p arc ie p o w y ższe j ak c ji p ro s i

K O M I T E T :

(— ) K s . p r ó b . Z a r e m b a , 

(— ) B r o n is ła w a P io t r o w sk a , 

p rezy den tk a S to w . P ań św . W in e, a P au lo .

(— ) S c h w a r z , B u r m is t r z  

p rezes A k c ji  K ato lick ie j.

•  Z  p o w o d u b r a k u  m ie j s c a w  n u m e r z e 

d z is ie j s z y m s p r a w o z d a n ie z p r z e b ie g u u r o ­

c z y s to ś c i 1 0 - le c ia i s t n ie n ia  p la c ó w k i P o w s ta ń­

c ó w  i  W o ja k ó w  w  K o w a le w ie p o d a m y w  p r z y ­

s z ły m  n u m e r z e „ G ło s u “ .

•  K to  o t r z y m a  m a s k ę p r z e c iw g a z o w ą . 

W  zw iązku z k o n k u rsem d ek o ro w an ia o - 

k ien w y staw o w y ch , u rząd zo n y m p o d czas 
X I V  T y g o d n ia L . 0 . P . P . p le b is c y te m , w  

k tó ry m b ra ł u d z ia ł o g ó ł m iło śn ikó w m ia­

sta W ąb rzeźn a , p rzy zn an o :

1  m ie js c e f i r m ie  R e im a n , s k ła d t o w a ­
r ó w  k r ó tk ic h .

2  m ie js c e f i r m ie  Z a m o r s k a s k ła d k a p e­
lu sz y .

3  m ie js c e f i r m ie  Ż y w ie c k i , s k ła d p a ­
p ie r u .

4  m ie js c e f i r m ie  B a lc e r s k i , s k ła d ż e­
la z a .

5  m ie js c e f i r m ie  C h ę s io w a , s k ła d c u ­
k ie r k ó w .

6  m ie j s c e f i r m ie S z y m a ń s k i , s k ła d  
p o r c e la n y .

7  m ie j s c e f i r m ie  K w a ś n y , s k ła d ż e la z a .

W szy scy u czestn icy k o n k u rsu o trzy m u­

ją o zd o b n e d y p lom y a p ró cz teg o zd o b y w­

ca p ie rw szeg o m ie jsca o trzy m a m ask ę p rze­
c iw g azo w ą.

•  L ą d o w a n ie b a lo n ik ó w . W  zw iązk u z 

zaw o d am i „M ałeg o G o rd o n B en etta " , k tó re 

o d b y ły s ię w W ąb rzeźn ie p o d czas 1 4 -teg o 

T y g o d n ia L O P P . o trzy m aliśm y w iad o m o ść o 

ląd o w an iu d a lszy ch b a lo n ik ó w i to : b a lon ik 

Ju rka B u ch w a ld a ląd o w a ł w B irk en k u p o w .

n o c , d o zd o b y teg o m ieszk an ia .

T ak jak w k ażd e j in n e j w o jn ie , lak i 

tu w y ższe w ład ze u g o d o w e są b ez is ln e . 

Jak d łu g o to p o trw a n iew iad o m o .

•  N ie l i t o śc iw i lu d z ie D o m o k rążca f ir ­

m y H o ffm an z Ł o d z i P iesik Jan , u ży w a ł 

d o ro zw o zu sw y ch to w aró w ran n eg o k o n ia 

z o tw artą g łęb ok ą ran ą n a p rzed n im 

g rzb iec ie . R an a ta sp o w o d o w a ła , że k o ń 

zasłab ł n a u licy C h e łm iń sk ie j, a n ie li- 

to śc iw y w o źn ica tw ard y m b iczy sk iem 

zm u szać zaczą ł zas łab ło zw ie rzę d o w y sił­

k u p o n ad jeg o s iły tak d łu g o aż b iczy sk o 

p ęk ło .
W ted y u ję li s ię za k o n iem w id zo w ie i  

sp o w od o w a li in terw enc ję p o lic ji, k tó ra u - 

m ieśc iła k o n ia z p o lecen ia d r w eter p . W i-  

lam o w sk ieg o u p . P o rta lsk ieg o , aż d o ch w i-1 

l i w y zdro w ien ia . N a o k ru tn eg o w o źn icę 

sp o rząd zo n o ak t o sk arżen ia i sp raw ę sk ie­

ro w an o d o S ąd u G ro dzk ieg o .

•  S p o só b n a n u d ę w ieczo ró w z im o w y ch . 
N ad esz ła jes ień i z im a ju ż p rzed d rzw iam i, 
a z n ią 1 n u d a d łu g ich , c iem n y ch w ieczo ró w . 
C o tu ro b ić , g d y m ró z k ąsa n a d w o rzu , za­
w ie ja sza le je , to zn ó w n a p rzek ó r rad io w y m 
zap o w ied z io m o p o g o dz ie , ro zp ad a ło s ię aż 
m ilo ! Z n a laz ło n a to sp o só b T C L .. zao p atru­
jąc sw e p ó łk i w w ie le c iek aw y ch i (p o ry w a­
jący ch n o w o śc i. A  w ięc śp ieszm y d o T C L . i  
k o rzy sta jm y z d o b o ro w e j lek tu ry , zap iszc ic 
s ię n a cz ło n ka n aszeg o K o ła T C L . B ib lio tek a 
T C L . m ieśc i s ię p rzy u l. W o ln o śc i (D o m P ra­
cy S p o łeczn e j) .

•  W y c ieczk a ro w ero w a cz ło n k ó w O d d z . 
K S M . M ęsk ie j W ąb rzeźn o p o d k ie ro w n ic­
tw em n acze ln ik a o k ręg o w eg o p . S t. A ren d ar­
sk ieg o w y ru szy ła w u b . n ied z ie lę sz lak iem 
W ąb rzeźn o —  R ad zy ń —  G ru ta —  Ł as in . —  
W e w szy stk ich ty ch m ie jsco w ośc iach d ru h o­
w ie u czestn iczy li w  zeb ram iach K S M . M ., ja­
k ie s ię w łaśn ie o d b y w a ły . Z w ied zo n o zab y t­
k i i m ie jsca g o d n e zw ied zen ia .

•  W y zb y w ać s ię sta rych zn aczk ó w p o cz­
to w y ch . O d 1 5 l is to p ad a w y co fan e b ęd ą z 
o b ieg u zn aczk i p o cz to w e w 1 9 w arto śc iach 
i 3 ty p y k art p o cz to w y ch . N ie b ęd ą u ży w an e 
zn aczk i 1 z ł z p o d o b izn ą P an a P rezy d en ta R . 
P „ zn aczk i 5 0 g r z p o d o b izn ą M arsz . P iłsu d­
sk ieg o , o raz zn aczk i 8 0 g r d a u czczen ia W ita 
S tw o sza . Z n aczk i b ęd ą w y m ien ian e p rzez 
u rzęd y w  ca ły m k ra ju w  c iąg u m ies iąca .

•  D z ień O szczęd n ośc i. W zo rem la t u b ie­
g ły ch C en tra ln y K o m ite t O szczęd n ośc io w y 
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j o rg an izu je n a te­
ren ie ca łeg o k ra jin o b ch ó d „d n ia o szczęd n o­
śc i" w  d n iu 5 1 p aźd z ie rn ik a rb . P ro g ram o b­
ch o d u m ięd zy in n y m i p rzew id u je au d y c ję ra­
d io w ą tran sm ito w an ą p rzez w szy stk ie ro zg ło­
śn ie P o lsk ieg o R ad ia o g o d z . 1 8 o raz ro zp o­
w szech n ien ie sp ec ja ln e j o d ezw y . L o k a ln e k o­
m ite ty „d n ia o szczęd n o śc i" n a sw o ich te re­
n ach zo rg an izu ją ak ad em ie , p o g ad an k i i o b­
ch o d y d la s-p o łeczeń stw a . G m ach y in sty tu - 
cy j o szczędn o śc io w ych i u rzęd ó w p o cz to w y ch 
u d ek o ro w an e b ęd ą f lag am i p ań stw o w y m i i  
z ie len ią .

•  S p raw a l is ty p łac p rzy w y p ła tach p o­
d a tk u o d u p o sażeń . O k ó ln ik iem z d n ia 7 IX  
1 9 5 7 r . L . D . V . 6 5 8 0 /1 /3 7 M in is te rs tw o S k arb u 
p rzy p o m n ia ło izb om i u rzędo m sk arb o w y m , 
że izb y sk arb o w e są u p raw n io n e d o u d z ie­
lan ia s lu żb o d aw co m . za tru d n ia jący m w ięk­
szą i lo ść p raco w n ik ó w , zezw o leń n a n iesk ła - 
d an ie u rzęd o m sk arb o w y m p rzy w p ła tach 
p o d a tk u d o ch o d ow eg o o d u p o sażeń w y k a­
zó w , b ąd ź o d p isó w l ist p łacy . T eg o ro d za ju 
zezw o len ia m o g ą w m y śl § 9 0 ro zp o rząd zen ia 
w y k o n aw czeg o d o o rd y n ac ji p o d a tk ow e j 
u zy sk ać s lużb o d aw cy , p ro w ad zący k s ięg i 
h an d lo w e lu b g o sp o d arcze .

•  N ied z ie ln y m ecz p iłk i n o żn ej, o sta tn i 
w ty m sezo n ie z serii ro zg ry w ek o m istrzo­
stw o P o m o rza k lasy „C “ , w y g ra ła „P an to - 
rzan k a" z K . S . „M n iszek " —  G ru d z iąd z w  
sto su nk u 5 :2 . W  p ie rw sze j p o ło w ie p ad a ją 
d w ie b ram k i d la P o m o rzank i (s trze la ją W ie l-  
k o szew sk i i L up ertow icz S tan .) i jed n a d la 
M n iszk a . W d ru g ie j p o ło w ie p ad a d ru g a 
b ram k a d la M n iszk a , rem isu jąca w y n ik n a 
2 .2 . Jak w  I p o ło w ie , tak i w  d ru g ie j P o m o - 
rzan k a m a (p rzew ag ę , (k tó re j n ieste ty n ie 
u m ie w y k o rzy stać , m im o k ilk u b ard zo d o­
g o d n y ch ip o zy cy j, d la zd o b y c ia d a lszy ch b ra­
m ek . W reszc ie 4 m in . p rzed k o ń cem m eczu , 
W ieck i zd o b y w a trzec ią b ram k ę d la P o m o­
rzan k i. u sta la jąc o sta teczn y w y n ik d n ia .

© K . S . „P o m o rzan k a" , n a zak o ń czen ie 
teg o ro czn eg o sezo n u p iłka rsk ieg o , p rzy g o to­
w u je n a p rzy sz łą n iedz ie lę , t. j . d n ia 1 7 h m . 
n iezw y k le c iek aw y i a trak cy jn y m ecz p iłk i  
n o żn e j.

M ecz ten w ram ach w ew n ętrzn o k lu b o­
w y ch ro zeg ra ją 2 d ru ży n y „P o m o rzank i" , 
z ło żo n e , jed n a w y łączn ie z „ k aw a le ró w ", 
d ru g a z „ żo n a ty ch " cz ło n k ó w k lu b u .

M ecz i ten zap o w iad a s ię n ap raw d ę c iek a­
w ie i n iew ą tp liw ie zg ro m ad z i n a tu t. stad io­
n ie w szy stk ich sy m p aty k ó w P o m o rzan k i i 
m iło śn ik ó w spo rtu p iłk a rsk ieg o , g d z ie o k a- 
że s ię k to g ó rą — „ żo n ac i" czv „ k aw a le ro­
w ie". gar

•  C h o ro by zak aźn e zan o to w an e w czas ie 
o d 5 d o 9 b m .. Jag lica : K o w a lew o 4 w y p ad k i, 
b ło n ica L u d o w iec 1 w y p ad ek , d u r b rzu szn y : 
W ały cz 1 w y p ad ek .

•  M ira  S te lla - g w iazd a tea tru „O lim p ia "  
d o w iadu je s ię z p ism o p o w ro c ie d o k ra ju 
śp iew ak a —  R o b erta A  isco n tP eg o , z k tó ry m  
p rzed 1 . la ty p rzeży ła ro m an s. W  ty m  sam y m 
czas ie p rzy jeżd ża n iespo d z iew an ie re j có r­
k a L iii.  —

S lv n ne j „g w ieźd z ie " n ie jes t n a ręk ę 
o b ecn ość L -le tn ie j có rlk i w je j d o m u : u m a­
w ia s ię w ięc z L iii,  że w o b ec o to czen ia b ęd ą 
s ię n azy w a ły ... s io stram i.

L ii i  d o w iad u je s ię p rzy p ad k o w o , że V is­
co n ti jes t je j o jcem . Z p o m o cą sw e j p rzy ja­
c ió łk i Jad z i sta ra s ię p o g o d z ić zw aśn io n y ch 
ro d z icó w . —

Jak ich sp o so b ó w d o teg o u ży w a ją , jak ie 
są ich p ery p e tie , o co p o sąd za L ii i,  zak o ch a­
n y w  n ie j d z ien n ik a rz —  Jerzy M u rsk i —  zo­
b aczy m y d z iś n a ek ran ie „S ło ń ca" w f i lm ie  
p t. „P A P A  S IĘ Ż E N I" . —  W  ro lach g łó w n y ch 
L . W y so ck a , J. A n d rze jew sk a , B ro d n iew icz , 
F ertn e r, S ie lań sk i, G rab o w sk i i in n i. _

f  i lm  p ro d u k c ji ip o lsk ie j.

B IE L S K .

•  Z zeb ran ia T o \y . P o w stań có w i W o ja­
k ó w . W u b . n ied z ie lę w B ie lsk u w lo k a lu 
p . A szy k a o d b y ło s ię zeb ran ie T o w . P o w stań­
có w i W o jak ó w w B ie lsk u . Z eb ran ie to za -

G O L U B .

P o d rzu c iła d z ieck o . N iezam ężn a S te­

fan ia N ałk o w sk a z G o lu b ia w szp ita lu w  

C zęsto cho w ie p o ro d z iła d z ieck o p łc i m ę­

sk ie j, k tó reg o o jcem m a b y ć S tan isław Ja­

g ie lsk i z G o lu b ia . Z l iczący m jed en m ie­

s iąc d z ieck iem sw o im p ieszo p rzyb y ła z 

C zęsto ch o w y d o G o lu b ia d n ia 2 0 u h . m . 

T u w n ieo b ecn o śc i R eg in y O le jn iczak o w ej 

p rzez n ieznan eg o m ężczy zn ę z ło ży ć k aza ła 

d z ieck o d o łó żk a w izd eb ce, k tó rą 

n a u licy W o d n e j za jm u je w sp ó ln ie z 

Jag ie lsk ą W ład y sław ą, ab y jak k rążą p o 

g ło sk i w  ten sp o só b zm u sić sy n a Jag ie l­

sk ie j d o o żen k u . N astęp n ie m atk a n ieślu­

b n a s ię u lo tn iła w  n iew iad o m y m k ie ru n k u , 

p o zo staw iw szy m aleń stw o sw m je b ez o p ie­

k i n a łasce lo su . D z ieck o , k tó re d o tąd 

k arm io n e b y ło p ie rs ią m atk i, d n ia 5 b m  

zm arło —  m o ź liw em n a sk u tek n ag łe j zm ia 

n y w jeg o o d ży w ian iu . — P raw d zi­

w ą p rzy czy n ę śm ie rc i w y k aże sek c ja 

zw ło k p rzez K o m isję sąd o w o -lek a rsk ą . 

S p raw ą za ję ła s ię p o lic ja , k tó ra ją n astęp­

n ie sk iero w aa ł d o p ro k u ra tu ry .

G ie łd a z b o ż o w a
P ła c o n o z ło t y c h  z a 1 0 0 k g .

Z ie m io p ło d y
B y d g o s z c z 

U . 1 0 .

P o z n a ń 

1 1 . 1 0 .

Ż y to 2 3 ,2 5— 2 3 ,5 0 2 2 ,2 5 -2 2 ,5 0

P s z e n ic a 3 0 ,0 0— 3 0 ,5 0 2 9 ,7 5— 3 0 .2 5

J ę c z m ie ń b r o w - 2 3 ,0 0— 2 4 ,0 0 2 3 ,5 0— 2 4  T O

J ę c z m ie ń j o d a o l i ty 2 0 ,7 5 -2 2 ,0 0 2 0 ,7 5 -2 2 ,7 5

O w ie c 2 1 ,0 0 -2 2 ^ 5 2 0 ,0 0 -2 1 ,2 5

R z e p a k a im o w y 5 5 ,0 0— 5 7 ,0 0 5 6 ,0 0— 5 8 ,0 0

R x e p a ik 5 1 ,0 0 - 5 2 ,0 0

M a k  a ie b ie e d d 7 5 ,0 0— 7 9 ,0 0 7 6 ,0 0— 7 9 ,0 0

G o r c z y c * 3 6 ,0 0 -3 9 ,0 0 3 8 ,0 0— 4 0 ,0 0

S ie m ie h u a s e 4 5 ,0 0— 4 7 ,0 0 4 6 ,0 0— 4 9 ,0 0

P e h tw k a 2 3 .0 0— 2 5 / 0 2 3 ,0 0— 2 5 ,0 0

W y k a 3 3 ,0 0— 3 6 ,0 0 2 3 ,0 0 -2 5 .0 0

G r o c h p o ln y 2 2 ,0 0— 2 4 .0 0 2 3 ,0 0— 2 5 .0 0

G r o c h  V ik to r ia 2 4 ,0 0— 2 5 ,5 0 2 3 ,0 0 -2 4 ,5 0

G r o c h  F o lg e r a 2 2 .5 0— 2 4 ,0 0 2 2 ,0 0— 2 3 ,5 0

L u b in  n ie b ie s k i — ' - 1-

Ł u b in  Ż ó ł t y —

K o n ic z y n *  b ia ła 1 2 5 ,0 0 -1 5 0 ,0 0 1 7 ,2 5 -1 8 .0 0

K o n ic z y n a c z e r w . 1 2 0 ,0 0 -1 3 5 ,0 0 —

K o n ic z y n *  a r w d s - 1 8 0 .0 C-2 1 0 .0 0

N a s tę p n y p r o g r a m  w y ś w ie t la 

„ K in o  S ło ń c e *

PAŁAC WE FLANDRII
MARTA EGGERTH
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Zaoszczędzony złoty, 

uchroni cię od zgryzoty.

Kom unalna Kasa Oszczędności
p o w ia tu  w ą b r z esk ie g o

W ĄBRZEŹNO — RYNEK

Znaczenie reklam y dla handlu i przem ysłu
O G Ł O S Z E N IE  P R A S O W E -  N A J W A Ż N IE J S Z Y M  Ś R O D K IE M  R E K L A M O W Y M .

Z ostatniej chwili
■■■■■■

W obecnej dobie, gdy o sukcesy han­
dlow e tak trudno, specjalnego znaczen ia 
nabiera ten niezaw odny środek sukcesu 
handlow ego, jak im jest rek lam a. D la każ­
dego św iatłego kupca i przem ysłow ca już 
od daw na jasny im i w iadom ym się stało , że 
pokonanie w ielu różnych trudności now o­
czesnego życia gospodarczego jest ogrom nie 
utrudn ione. N auka zaś i praktyczne do­
św iadczen ie rek lam y stw ierdzają .n iezb ic ie, 
że najskuteczn iejszym je j środk iem jest 
ogłoszen ie prasow e. W ynika to z ro li, jaką 
w stosunkach w spółczesnych odgryw a prasa.

D zień po dniu , tydzień po tygodn iu ga­
zeta i czasop ism o docierają do olbrzym ieli 
rzesz czyteln ików ; dla m ilionów ludzi są one 
jedyną niem al lek turą, a dla w szystk ich 
sw ych czyteln ików stałym dostarczycielem 
in ifo rm acy j i w iadom ości, insp iratorem poli­
tycznym , doradcą gospodarczym itd . U cho­
dzi prasa za ósm ą potęgę św iata. Jest ona 
isto tn ie potęgą i m ocarstw em , choć nie w  
znaczen iu w ładzy i egzekutyw y, ale dzięk i 
tem u olbrzym iem u w pływ ow i, jak im dyspo­
nuje i którym sugeru je całe w spółczesne 
życie ludzkości.

T ak w ięc potężny czynn ik jest na usług i 
handlu i przem ysłu , stanow iąc najbardziej 
dogodną drogę do .podan ia k lien tow i rek la­
m y sw ego tow aru. Z arów no teoretyczne ba­
danie, jak też dośw iadczen ie i praktyka, 
zgodne są w przyznaniu ogłoszen iu praso­
w em u czo łow ego m iejsca w rek lam ie. T rzo­
nem , podstaw ą i głów nym czynn ik iem każ­
dej akcji rek lam ow ej, w inna być rek lam a 
prasow a, jako najbardziej odpow iadająca 
w ym aganiom psycho logu rek lam y.

O głoszen ie prasow e nie zaczep ia k lien ta 
na ulicy , sp ieszącego się w sw ych spraw ach, 
nie w yw ołu je jego gniew u, jak rek lam ow y 
natręt, ukazu jący się na ekran ie, przezna­
czonym do f ilm u, nie .zaskaku je go, jak re­
k lam a w pleciona w audycję, nie pozw ala 
też w rzucić się do kosza, jak naw ijający się 
pod ręką nie zaw sze w odpow iedn iej chw ili  
prospekt, ulo tka, czy też list rek lam ow y.

O głoszen ie prasow e przychodzi do k lien­
ta, gdy w olny czas .pośw ięca on w zaciszu 
sw ego dom u, przy sto liku kaw iarn i, w czy­
te ln i, tram w aju , w aucie lub w ozie ko lejo­
w ym lek turze sw ego dzienn ika lub czasop i­
sm a. O głoszen ie prasow e przychodzi do 
k lien ta jako tradycy jna sk ładow a część dzien­
nika lub czasop ism a, cieszącego się w zględa­
m i tego czyteln ika, będącego jego przyzw y­
czajen iem , a często nałog iem , trak tow anego 
nieraz jako przy jaciela i pow iern ika.

C zy m oże być lepsza, bardziej odpo­
w iedn ia fo rm a przed łożen ia rek lam y k lien­
tow i, czy jest łepsze do je j podsunięcia 
przed oczy tego k lien ta m iejsce, niż łam y 
dzienn ika, lub czasop ism a, na które k ieru je 

on dobrow oln ie i chętn ie sw ą uw agę? W tym  
tkw i głów na zaleta ogłoszen ia prasow ego i je­
go ogrom na w yższość nad w szelk im i innym i 
środkam i rek lam y.

A le rek lam a prasow a odznacza się poza 
tym w ielom a innym i, niezm iern ie w ażnym i 
zaletam i. Jest ona giętka, elastyczna, jak 
żaden inny środek rek lam ow y. Seria ogło­
szeń prasow ych m oże operow ać w odpow ie­
dniej ko lejności, gradacji i w odpow iedn ich 
odstępach czasu m nóstw em w ciąż now ych, 
atualnych m otw yuów i argum entów . R ekla­
m a prasow a szybko i punktualn ie dociera do 
czyteln ika, oddziału je na jego psych ikę sy­
stem atyczn ie i regu larn ie.

Podczas gd} anons rad iow y zam iera 
w raz z brzm ien iem głosu recy tatora, gdy re­
k lam a k inow a gin ie po kró tk im błysku na 
ekran ie, gdy szybko zn ika sprzed oczu m i­
jany na ulicy afisz — ogłoszen ie prasow e 
w ertow ać m ożna dow olnie długo. O głosze­
nie to trw a i czuw a w odłożonej na bok do 
dalszego, późn iejszego odczytan ia w gazecie, 
pozostaje też i działa przez m iesiące, a na­
w et la ta w przechow yw anym przez czytel­
nika czasop iśm ie. M ożna podane w ogłosze­
niu szczegóły , nie sp iesząc się, odnotow ać, 
m ożna je w yciąć i zachow ać w portfe lu , m o­
żna je odszukać w daw nych roczn ikach gazet.

R eklam a prasow a, .posiadająca tak 
w szechstronne zalety , (n iew ątp liw ie dać m o­
że odpow iedn ie rezu ltaty naw et w obecnym 
okresie kryzysu gospodarczego, jako jeden 
ze środków w alk i ze skutkam i tego w łaśnie 
kryzysu.

Mecz piłkarski
p o m ię d z y 

„ K a w a le r a m i*  a „ Ż o n a ty m i*  
K. S. Pom orzanka

w  n ie d z ie lę d n ia  1 7 p a ź d z ie r n ik a

C Z W  A R T E K , d n ia 1 5 p a ź d z ie r n ik a 1 9 5 7 r .
T o r u ń . 15,00 U praw y jesienne (pogad.) 

15.10 D la każdego coś ładnego (p ły ty ). 14,00 
W iadom ości z Pom orza. 14.10 D alszy ciąg au­
dycji „D la każdego coś ładnego* '. 18.10 Pro­
gram na ju tro . 18,15 Jan z K olna buduje 
„Ł abędzia" (recy tacja fragm entu z „W iatru  
od m orza" St. Ż erom sk iego). 18.25 Z życia 
żeg larzy — pły ty . 18,40 L ekcja języka pol-

N A J W A Ż N IE J S Z A  P O Z Y C J A  S T R A T Ę -d r u g im  c o d o w ie lk o śc i m ia s te m w  p r o w in -  

G IC Z N A  W  C H IN A C H  P Ó Ł N O C N Y C H  | e j*  H o p e i-

W  R Ę K U J A P O Ń C Z Y K Ó W

T O K IO .  A g e n c ja D o m e i d o n o s i: W  < j -  
sk a ja p o ń sk ie p o 2 4 g o d z in a c h z a c ię ty c h 
w a lk  z a ję ły S z i-C z ia -C zu a n g , m ia s to p o ło ż o­

n e n a l in i i  k o le jo w e j P e k in - ł la n k a u , o 2 2 7 
k m . n a p o łu d n ie o d P e k in u . P r z e z z d o b y­

c ie te j  n a jw a ż n ie jsz e j z e s t r a te g ic z n e g o p o ­

ło ż e n ia p u n k tu  w id z e n ia p o z y c j i w  C h in a ch  
p ó łn o c n y c h w o jsk a ja p o ń sk ie b ę d ą m o g ły  
w y w r z eć d e c y d u ją c y n a c isk n a w o jsk a  
c h iń sk ie , z g r u p o w a n e w  o k o l ic y  T a i Y T ia n u  
s to l icy p r o w in c j i  S z a n s i. S z i-C z ia C z u a n g , 
n ie z m ie r n ie w a ż n y w ę z e ł k o le jo w y , je s t

sk iego. 18,55 W iadom ości sportow e z Pom o­
rza. 20,20 W eseli m arynarze —  koncert roz­
ryw kow y w w ykonaniu ork iestry M arynar­
k i W ojennej pod dyr. A leksandra D ulina. 
25,00 T ańczym y —  pły ty.

P IĄ T E K ,  d n ia 1 5 p a ź d z ie r n ik a 1 9 5 7 r .

15,00 D la każdego coś ładnego —  pły ty . 
14,00 W iadom ości .z Pom orza. 14,10 D la każ­
dego coś ładnego —  ciąg dalszy — pły ty . 
18,10 Program na ju tro. 18.15 N asze organ i­
zacje śp iew acze: a) Pogadanka Prezesa Po­
m orsk iego Z w iązku śp iew aczego inż. A lfon ­
sa H offm ana, b) W ystęp chóru m ieszanego 
im . C hrystusa K ró la T oruń-M okre .pod dyr. 
Jana M arcinkow skiego. 18.40 Jak Pom orze 
obchodziło setną roczn icę śm ierci K ościusz­
k i — fe lieton ilustr. m uzyką w ygi. H elena 
Steinborow a. 18.55 W iadom ości sportow e z 
Pom orza. 25.00 W ieczorem tańczym y —  pły ­
ty .

RUCH TOW ARZYSTW .

-  O R G A N IZ A C JA M ŁO D Z IEŻ Y  PR A C U­
JĄ C EJ O G N ISK O W Ą B R ZE ŹN O . W środę 
dnia 15 październ ika 57 r. odbędzie się zebra­
nie w  Św ietlicy O . M . P. ul. B r. Pierack iego 8. 
o godzin ie 7.50 w ieczorem . O liczny udział pro 
si k ierow nik O gnisika

(— ) L ew andow sk i Ju lian

—  R O BO T N IC ZY IN ST Y TU T  O ŚW IA TY  I 
K U L T U RY  IN . ST . Ż ER O M SK IE G O O D D Z IA Ł  
W Ą B R ZE ŹN O . N adzw ycz. zebran ie R .I.O .K . 
odbędzie się w czw artek dnia 14 październ i­
ka o godzin ie 18-tej w św ietlicy przy ul. B r.

C h iń sk ie w o jsk a o p u śc iw sz y S z i-C z ia - 
C z u a n g , o s ta tn ią ic h b a z ę o b r o n n ą w  H o ­
p e i, c o fn ę ły s ię w  k ie ru n k u  m ie jsc o w o śc i 
S z u n T e F u , le żą c e j n a l in ii  k o le jo w e j F e - 
k in -H a n k a u  o 3 9 0 k m . n a p o łu d n io w y z a ­

c h ó d o d P e k in u .

W O J S K A  W Ł O S K IE  P Ł Y N Ą  D O  L IB I I .

N E A P O L . W  d n iu  w c z o r a jsz y m o d p ły  
n ę ło d o L ib i i  5 .4 0 0 ż o łn ie r z y . P o ło w a z 
n ic h n a le ż ą ca d o 6 1 d y w iz j i  p ie ch o ty , o d ­

p ły n ę ła n a s ta tk u  „ L ig u r ia " ,  z a ś d r u g a  p o ­

ło w a , sk ła d a ją c a s ię z o d d z ia łó w 6 2 d y w i ­

z j i  i 6 3 d y w iz j i  —  n a s ta tk u  „ P ie m o n te sc*’ .

D z iś w y św ie t la K in o  S ło ń c e

Papa sie żeni!

Pierack iego 8. R eferat w ygłosi 'poseł na sejm 
M atusiak . O becność członków obow iązkow a.

Z A R Z Ą D

—  B A C Z N O Ś Ć „ S  O  K O  L  1“  
M ies ię cz n e z e b ra n ie T o w a r z y s tw a o d b ę­

d z ie s ię w  c z w a r tek d n ia 1 4 p a ź d z ie r n ik a 
1 9 3 7 r o k u  o g o d z in ie 2 0 ,0 0 w  lo k a lu  z a - 
b r a ń , H o te l D w ó r W ą b r ze sk i. Z  p o w o d u 
w a ż n y c h sp r a w p r z y b y c ie c z ło n k ó w k o ­

n ie c zn e . „ C z o łe m "

—  Z w ią z e k P e o w ia k ó w —  O r g a n izn c ja  
W o jsk o w a P o m o r z a . W  niedzielę, dnia 17 pa­
ździern ika br. odbędzie się w D om u Pracy 
Społecznej o godz. 15 plenarne zebran ie K o ­
ła ipow ia tow ego. Z e w zględu na w ażność 
spraw jest obecność w szystk ich członków po­
żądana. N a pow yższe zebran ia zaprasza się 
rów nież by łych członków O rganizacji W oj- 
skow 'ej Pom orza. Z arząd.

W ydaw ca: B olesław S z c z u k a . R edaktor odpow ;: 

A leksander L edw ochow sk i W ąbrzeźno - Pom ., 

ul: Pierackiego H a: D ruk:: Z ak łady G raficzne 

B olesław a Szczuk i W ąbrzeźn.) - Pom :

W szystkim towarzystwom , Związkom it.d.
ko ogólnej uwadze  I

Z dniem dzisie jszym staw iam 
nasz now y zespó ł m uzyczno-kon- 
certowo-dancingowy —  bezpłatnie 

do wszystkich ich im prez, zabaw I dancingów  

w hotelu pod „Białym Orłem**_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Tam podaje i poleca: wieczorowe m ałe kolacyjki —  

f lak i, nogi, ry jk i, k iełbasę z kotła, sznycelk i, pa- 
p r y k a r z , gulasz a la „O rzeł", w ątróbkę i f. d. —  

Poleca wszelkie trunki zagrań, i krajowe. 
Piwa pierwszorz, pielęgnowane (pełne)—  

O bsługa skora grzeczna i rzetelna. C eny niepod- 
w y isz o n e . M ile poleca i przy jm uje

H o te l p o d „ B ia ły m  O r łe m ”
Franciszek Szym ańsk i

> W yborowe drzewka Ś SAMOCHÓD
owocowe

zakw alifikow ane przez 
Pom orska Izbę Rolnicza 

po cenach przystępnych

PO L EC A

W ąbrzeźno, ul. Polna 15 wybudowanie

NOW OCZESNY

♦
korzystnie  

wynajm uje

Rocznik 1937 

w luksusowym  

wykonaniu------

S ia n o
m a na sprzedaż Zgł. do  

Głosu Pom orja

Ł o m  ż e l iw n y  
kupuje „ M E T A L ”  
O dlew nicze Z ak łady Ż e la z a

B. K o ł e c k 1 
W ąbrzeźno  - Pom .

K o r e p e ty c j i  
uczennicom gim nazjum u- 
dziela na w arunkach b. 
przystępnych abso lw entka 
gim nazjum hum anistyczne­
go. W ąbrzeźno

ul. W olności 13 I p.

N ie m a złej drog i dla w ygranej na 

lo terii, gdyż odnajdzie C ię ona w szę­

dzie, jeżeli grasz w szczęśliw ej ko lek­
tu rze

żl. Wolań ska9
C entrala:

till W ARSZAW A, Nowy Świat 19  

O ddzi ały

•
 w  W arszawie, W ilnie  i Krakowie  

Konto P. K. O. 7192.

Ciągnienie rozpoczyna się 21 października

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  T W O J A  W ID Z I
N ajsłynn iejszy jasnow idz psychografo log, 

znany przez Z w iązek M iędzy narodow ych M e- 
tapsych ików , m istrz w iedzy ta jem nej W O M O - * f  
L lll  obdarzony fenom enalnym darem jasno­
w idzen ia w transie m edialnym . Pow ie czy 
m asz i k iedy szczęście w grze lo tery jnej oraz 
w ybierze zupełn ie bezp łatn ie szczęśliw y nu­
m er losu, który pod gw arancją m usi być w y- L  
grany. D ow odem tego są w m oim posiadan iu^: 
setk i listów dziękczynnych od osób, które w y  
grały przeze m nie po 100.000, 50.000 i inne. 
N a żądanie przepow . przesz, i przysz., oprą- 
cow uję horoskopy i analizy grafolog iczae. 
D aję m ożność zdobycia m iłości pożądanej osooy. 
kaj, pisz jeszcze dziś, nic nie ryzyku jąc, a skorzystasz 
■w iele. Podaj im ię i nazw isko, datę urodzen ia, oraz załącz 
zł 1 znaczek pocztow y na koszty portow o-kancelary jne. —  
B ez załączen ia znaczków odpow iedzi nie udzielan i. W 59 
lo terii k lasow ej padła "w ielka w ygrana 100,000 zł na nr 
53,915 -w ybrany przez, m edium T A M A R Ę i jasnow idza W O - 
M O U T H A . Jasnow idz W O M O U T H , K raków Straszew sk ie­
go 25. —

Jan Hoffmann
W ąbrzeźno, Rynek  13
T elefon 11

F irm a

Hotel Dwór W ąbrzeski
T el. 51. W łaśc.: M arian K ostrzew a 

poleca:

w y k w itn ą  k u c h n ię , 
p ie lę g n o w a n e n a p o je , g a r a ż . 

P o d r ó ż u ją c y m z n iż k i

P la c b u d o w la n y  
oko ło 3/4 m org i przy ulicy  
/.w irk i  i W igury na sprzedaż 
Czesław Kisielewski

POMNIKI
gotow e i na zam ów ien ie 

dostarcza

Fabryka Nagrobków  -

..MARMUR**
W ĄBRZEŹNO, Piłsudskiego 26 W podw órzn

K IN O  

d ź w ię k o w e

SŁONCE

Dziś w środę dn. 13. X. tylko o godz. 8.30 jutro o godz. 5 (dla  

m łodzieży 25 gr) i 8.30 super-szlag ier polsk ie j produkcji p. t.

F ilm ten , to w ielka i w esoła zabaw a dla m iłośn ików k ina, w śród tak ich 
gw iazd jak : L. W ysocka, J. Andrzejewska, Fr. Brodniewicz, Fer- 

tner, Sielański, i inni. H um or — C iekaw a treść — W artk ie tem po! 

N astępny program PAŁAC W E FLANDRII 
Marta Eggerth

D z iś K O N C E R T -D A N C IN G2 o so b y n a 1 b i le t

S p r z e d a m  
m ałe gospodarstw o przy 
W ąbrzeźn ie. Z głoszen ia 

Jan Tom aka 

W ąbrzeźno, G ł. D w .

D z ie w c z y n a 
z dobrym gotow aniem i do 
prac dom ow ych potrzebna 
zaraz Zgł. w adm .

Głosu Pomorza

2 m a łe p o k o je  
z kuchn ią do w ydzierża­
w ien ia na III  piętrze

Ks. Makowski

T r u c iz n ę
sieję od dziś p r z e z c a ły r o k  
na m oich ogrodach

M. Dulska  

W ielkie Pułkowo

T r u c iz n ę
sieję od dziś na m oim polu 
i ogrodach ul. W olności nr 
50a u p. Prusakow sk iego 
A. Dulski W ąbrzeźno  

Szosa  Chełm ińska  nr !•

K siążn ica K opem ikańska 

w  T orun iu


